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Tydzień polityczny. 
Lwów 22. lipca. 


O austrjacko-węgierskiej polityce zewnętrznej 
najlepiej mówić gdy delegacje wspólne są zebra- 
ne, Tam właściwa dla niej forum. Ale cóż, kiedy 
delegacje teraz właśnie ukończyły pracę. Dopraw- 
dy szkoda. Możnaby o niejednei bardzo zajmującej 
l ciekawej pomówić rzeczy. Właśuie tam, gdzie 
nasi urzędowi dyplomaci i kierujący mężowie sta- 
nu największe swoje wytężają siły, dzieją się rze- 
czy, o których się austrjackim ministrom przedtem 
zapewne ani śniło — a któreby się zdało teraz 
wytłumaczyć. W Serbji rozbójnictwo takie przy- 
brało rozmiary, że rząd czuł się spowodowanym 
Masa rezerwy powołać pod;broń,— dzielni doprawdy 
muszą to być opryszki, jeżeli na ich zwalczenie 
zwykłe siły wojskowe już nie wystarczają i uciec 
Bię trzeba koniecznie do tak ekstraordynaryjnych 
środków zaradczych. Bo przecież uzbrojenie przed- 
ostatniego czy wsta.niego powołania nie można 
chyba nazwać środkiem zwyczajnym. Toż nie dzi- 
wić się, że gdzieniegdzie z pewnem niedowierza- 
niem przypatrywano się szczególnym zarządzeniom 
militarnym rządu serbskiego, które nawiasowo mó- 
wiąc, omal, że w samej Serbji nie wywołało prze- 
Bilenia gabinetowego. 

W Bułgarji zwłaszcza zrodziło się podejrzenie, 
iż rząd pod błahym pozorem pokonania rozbój- 
nictwa, uzbraja rezerwę dla innych celów polity- 
Cznyeh. Nie wahano się nawet powiedzieć, jakie 
to mogą być cele. Oto idzie rządowi serbskiemu 
ni mniej ni więcej jeno o powetowanie klęsk, jakie 
ongi Bułgarja zadała Serbji. Chcąc być na wszyst- 

o przygotowaną Bułgarja nie mogła zarządzeń 
serbskich pozostawić bez odpowiedzi i przedsię- 
wzięła równie militarne środki ostrożności. Tutaj 
zdaje się szukać należy źródła owych pogłosek o 
zamiarze Bułgarji ogłoszenia się niepodległą — 
Pogłosek zdaniem naszem nieuzasadnionych. Nie 
Ulega wprawdzie wątpliwości, że księstwu bułgar- 
Skiemu najłatwiej byłoby wybić się na wolność w 
chwili, kiedy,jego państwo zwierzchnicze w wiel- 
kich będzie kłopotach politycznych, ale nie sądzi- 
My, aby już teraz stosowna po temu chwila na- 
Oszła. Turca ma wprawdzie w tej chwili kilka 
łopotów, sle nie są one tak wielkie, aby nie po- 
Zwoliły jej w danym razie z bronią w ręku strzedz 
swych praw. À "c4 

A zresztą Tureja teraz w łaskach wielkich 
Moearstw europejskich i dlatego trudno doradzać 
małej Bułgarji właśnie teraz z Portą się zarywać. 

ówią teraz wcale głośno o tem, aby Turcję 
wciągnąć do przymierza środkowo-europejskiego, a 
Jeżeli to się stanie — choć prawdopodobnie do 
tego jeszcze bardzo daleko — wówczas niewątpli- 
wie stanowisko Turcji znacznie będzie wzmocnione. 
Czy to wzmocuienie pomoże Turcji do pozbycia się 
rozmaitych dolegliwości wewnętrznych — to się 
dopiero pokaże. Rzadko kiedy lekarstwo skutkuje 
natychmiast, zwłaszcza jeżeli choroba nie jest 
świeżej daty.jA choć kłopot, jaki teraz Turcja ma z 

retą, wcale jest świeży, uwolnić się od niego w 
zwykłej drodze tem trudniej, o ile lekarze nie mo- 
gą się zgodzić na lekarstwo. Lord Salisbury na 
obytym niedawno bankiecie doradzał — amputacji. 
Środek byłby może nie zły, ale jest nadto rady- 
kalny i bolesny. Trzebaby Turcję wprzód znie- 
czulić. Wątpić należy, aby wszystkie mocarstwa na 
Wschodzie interesowane, zechciały się tak odrazu 
na to zgodzić, Bez poważniejszych trudności za- 
pewne by się nie obeszło — a nie wszystkie mo- 
tarstwa mają teraz czas takiemi się zajmować 


r 


OSZUKANŃ X. 


Nowela z francuskiego, 


osnuta na tle stosunków kolejowych w sezonie kąpielowym. 


„. I znów zasiedliśmy do naszej dorocznej, 
koleżeńskiej uczty. Każdego stycznia, począwszy 
od 1869 roku, zbieraliśmy się wszyscy byli ucz- 
niowie Ecole normale w błękitnym saloniku re- 
stauracji Dólamar'a i tam przy kieliszku wspomi- 
naliśmy mnóstwo wesołych przygód młodości, 
tworzyli projekty na przyszłość. Los obchodził 
się z nami dziwnie łaskawie, wszyscy prawie zdo- 
byliśmy niepoślednie stanowiska i to nie potrze- 
bując ubiegać się o nie gdzieś w dalekich świa- 
tach, to też liczba uczestników bankietu była 
zwykle kompletną, rzadko kiedy którego brakło. 
Tym razem jednak, w piętnastą rocznicę, zabrakło 
nam jednego i to ogóluie lubianego Ferdynanda 
Dupe. 

j Natychmiast atoli zaspokoił nasze co do nie- 
go obawy Edward Terrier, serdeczny jego przy- 
jaciel, zapewniając, że Ferdynand znajduje się 
w najpożądańszym stanie zdrowia a stawić się do 
koleżeńskiego apelu nie może, ponieważ wyjechał 
aż do... Kochinchiny. 

— Do Kochinchiny ! — zawołaliśmy wszyscy 
chórem. — Coż za nieszczęście go tam zapędziło ? 

— Żadne nieszczęście, przeciwnie, dostał tam 
bardzo korzystną posadę, wyjeżdżał uradowany, bo 
prócz tego udało mu się nareszcie zmienić na- 
Zwisko, 

— Nie przypuszczałem nigdy, sby był tak 
próżny — odezwał się któryś z nas. | 

— Nie sądź go tak surowo — bronił Fdward 
— każdy przyzna, że jest rzeczą więcej niż przy- 
krą, od urodzenia być napiętnowanym nazwiskiem 

' Bzezególnem, jak „Dupe*... oszukany, a raczej 
wzięty na kawał, jak mówią. Nazwisko takie na- 
Taża poprostu na Śmieszność, a wiadomo, że jest 
to broń, której najsnadniej nieprzyjaciele, a nawet 
choćby tylko niechętni, przeciwko nam używać 
lubią, To też nie dziwię się, że Ferdynand po- 
starał się zmienić swoje nieznośne nazwisko, 


sprawami, bo większa ich część ma do załatwie- 
nia trudności domowe. 

W Anglji sprawa khomerule znów zajmuje 
opinję publiczną. Proces przeciw Parnellowi wle- 
cze się dość długo i bynajmniej nie rokuje dobre- 
go wyniku dla jego inicjatorów, a tem samem dla 
rządu. Dla ocbrony dzierżawców nową utworzono 
ligę, a to w każdym razie nie ułatwia rządowi 
polityki wewnętrznej. We Francji zamknięto jnż 
wprawdzie parlament, który zaiste przez wzg!ad 
na powagę republiki trwał trochę za długo, ale 
za to wchodzi na porządek dzienny proces Bou- 
langera. Akt oskarżenia już gotowy — pokaże się 
czy proces zniszczy pretendenta na „dożywotniego 
konsula* i czy go ustawa przeciw kilkukrotnym 
kandydaturom rzeczywiście pozbawi mandatów. 
A »resztą republika musi się zająć przyszłemi 
wjbor:m', od których wyniku bardzo wiele zależy 
i musi uważać, aby wystawa aż do jej ukończenia 
nie była na szwank narażoną. W takiej chwili 
nie bierze się na siebie jeszcze kłopotów zewnętrz- 
nych. Niemcy mają rozstrzygnąć spór, kto ma 
większą na kwestją wojny wywierać wpływ : kan 
elerz państwa czy szef sztabu jeneralnego. Nadto ce- 
sarz zuajduje się na wyprawie do przylądka czy bie- 
guna północnego i ma jeszcze składać i odebrać 
wizytę —- nie ma zatom czasu na rozwikłanie 
ewentualnych zawikłań zewnętrznych. O Rosji nie 
ma nawet co mówić. Tam wszystko teraz trąbi 
na spokój. 

Mimo więc niezaprzeczonych symptomatów 
wcale greźnych, mimo pojedyńczych iskier, 
które mogłyby być zarzewiem pożaru, usposobie- 
nie ubiegłego tygodnia nazwać potrzeba  pokojo- 
wem. Inne pytanie, jak długo takie usposobienie 
może potrwać. 

Aby uzupełnić obraz polityczny ubiegłego 
tygodnia — jeszcze słów kilka o wewnętrznej po- 
lityce przedlitawskiej. Pozostawała ona pod wpły- 
wem rezultatów dokonanych wyborów sejmowych. 
Kto nie jest zbyt pesymistycznie usposobionym, 
ten musi przyznać, że wynik nazwać należy dla 
postępu i liberalizmu względzie pomyślnym. 
Odnosi się to naturalnie w pierwszym rzędzie do 
wyborów w Czechach. Tam w kurji mniejszej 
posiadłości ponieśli klęskę —  Staroczesi , nie 
dla tego, żeby pod względem narodowym ustępy- 
wali w ezemkolwiek Młodoczechom, ale dla tego, 
że pod względem politycznym w zanadto ścisłym 
są sojuszu zə stronnietwem, którego celem re- 
akcja. O wyborach specjalnie galicyjskich i o 
wywołanem niemi wrażeniem pisać już nie po- 
trzebujemy. Mogły one były, co prawda, wypaść 
lepiej, — jeżeli jednak nie' będziemy zbyt wymaga- 
jącymi, zadowolimy się item, cośmy osiągnąć zdo- 
łali. Dzisiaj myśleć mamy nad tem, jak ze zdo- 


bytego stanowiska skorzystać, jak ze zwiększoną 
lewicą sejmową rozpocząć w Sejmie skuteczną 
a R pracę. Ale o tem przy innej sposo- 
bności. 


Włosko-niemiecka konwencja. 


Pomiędzy Niemcami a Włochami — powiada 
rzymski kores pondent K. warsz. — istnieje oddawna 
konwencja względem kooperacji wojennej przeciw 
Francji, tak jak istnieje między Niemcami i 
Austrją względem kooperacji wojennej w innych 
kierunkach. Wszystkie warunki tej kcnwencji nie 
mogą być ani znane, ani ogłoszone, atoli podstaw y 
ich nie są dla wszystkich tajnemi. Gdyby Włosi 
skierowali atak na francuskie pozycje w kierunku 
Mont-Cenis, nie byłoby to dla Niemiec korzystnem, 


Rozmowa na ten temat toczyła się coraz 
żwawiaj, szampan perlił się w kielichach, humory 
dochodziły do niebywałej wesołości. Wtem, jeden 
z nas, nie pamiętam już który, zaproponował, aby 
każdy opowiedział kolejno wypadek ze swego 
życia, w którym dał się wziąć na kawał, a nawet 
naznaczono nagrodę dla tego, którego naiwność do 
najwyższego doszła stopnia. 

Propozycja wydała się zabawną, każdy zrzu- 
ciwszy pychę z serca, opowiadał zdarzenie, w któ- 
rem więcej śmieszną niż bohaterską odegrał rolę, 
a naturalnie kobiety i ich spryt a zręczność zaj- 
mowały „Iwią część" opowiadania. Tutaj przy- 
toczę tylko słowa Franciszka de Jeanette, dobre- 
go, wesołego kolegi, którego przygoda, jednogło- 
śnie jako godna nagrody, uznaną została, 

— Zeszłego roku odbywałem dłuższą podróż 
po Niemczech, opowiadał Franciszek, — Jak wszystko 
eo dobre i miłe, trzymiesięczny mój urlop miał 
się już ku schyłkowi, postanowiłem więc korzy - 
stając z ostatnich dni wolności, odwidzić Karlsbad, 
by złożyć wizytę ciotce mojej hrabinie de Valla- 
blen, bawiącej tam na kuracji. Jak wiecie, ciotka 
moja jest bezdzietną, a majątek jej obrachowują 
na bardzo pokaźną sumę; takie ciotki należy od- 
widzać, gdy się jest u wód... Po paru dniach wza- 
jemnej wymiany uprzejmości — i nudów, poże- 
gnałem ciątkę i wsiadłem wieczorem do pociągu, 
który rano miał mnie p.zywieźć do Wiednia, gdzie 
cheiałem spędzić ostatnie dni mego urlopu przed 
powrotem do Paryża. Wsiadłem do wagonu pierw- 
szej klasy i z radością skonstatowałem, że byłem 
jedynyyn jego posiadaczem. Mam tę właściwość, że 
w obec jakiegokolwiek towarzysza podróży, nie 
mogę oka nawet zmróżyć, a nieprzespana noc. to 
w każdym razie rzecz więcej niż niemiła. W Eger 
już zciemniło się zupełnie, konduktor przyszedł 
sprawdzić bilety, a ja użyłem całego uroku wy- 
mowy i portmonetki, by skłonić tego szanownego 
męża — do pozostawienia mnie w dotychczasowej 
samotności. Zapewnił, iż zrobi eo będzie mógł, 
tylko Marienbad napełniał go obawą, bo tam zwy- 
kle ogromny natłok do rzeczonego pociągu, ale 
ma nadzieję, że przy usilnem jego starania, uda 
mu się pozostawić mnie samego... Tu nastąpił 
wymowny ruch, jego ręki, portmonetka moja po 
raz drugi Się rozwarła, nastąpił jego uniżony 
ukłon, moje wdzięczne spojrzenie, drzwi się za- 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Francuzi bowiem zatarazowaliby Briançon i Gre- 
noble oraz wszystkie górskie drogi, do twierdz 
tych prowadzące, w sposób tak straszliwy, że na- 
jazd włoski z tej strony, spokojnie, 4 małemi si- 
łami, a z niezmiernemi stratami dla nieprzyjaciela, 
odeprzeć byliby wstanie. Również nad starym 
rzymskim gościńcem, na południe od Nizzy, pa- 
nują potężne forty i zamykają go  niedostępnie. 
Jest prawdopodobnem, że Włosi, mimo wszelkiej 
tradneści, podejmowaliby w tych kierunkach dy- 
wersje, które jednakże  miałyby:, znaczenie tylko 
akcyj bocznych. Na ekspedycje morskie trudno, 
ażeby się Włosi odważali w obec przewagi wojen- 
nej flsty francuskiej. Obrony portów włoskich 
podjęłaby się zapewne przeciw inwazji fraacuskiej 
flota angielska, lecz do akcji zaczepnej nigdyby się 
Anglja nie nakłoniła. 

Otóż, gdyby Włochy do żadnych innych ope- 
racyj, oprócz wyżej wymieniopych, nie były 
zdolne, to cale przymierze z Włochami równałoby 
się wartością bańce mydlanej. 

Niemcom na nicby ono się nie przydało, 
Włochy nie mogłyby wywrzeć żadnego wpływu 
na wynik wojny, a ogromne ich uzbrojenia okazałyby 
się zgoła nieusprawiedliwionemi. Nadto upadłoby 
raz na zawsze znaczenie Włoch, gdyby się w akcji 
europejskiej tylko do pozornych ruchów zdoluemi 
okazały. Wynika ztąd, że dla kooperacji wojennej 
Włoch pozostaje jeden jedyny szlak, a mianowicie 
droga przez północne Alpy, ażeby Niemcom przy- 
nieść pomoce bezpośrednią. Gdy zaś Gothard jest 
przez Szwajcarję zamknięty, pozostaje dla Włoch 
jedyna możność przejścia przez Brenner, przez 
terytorjum  austrjackie. Armja włosza musi, jako 
czynna aljantka, przebyć Brenner z piorunową 
szybkością, pośpieszyć ku Wogezom i zająć to 
stanowisko, jakie zajmowała w roku 1870 armja 
III. ówczesnego następcy tronu. 

Ponieważ w tym razie znaczna część sił nie- 
mieckich byłaby absorbowaną gdzieindziej, mu- 
siałaby armja włoska wspólnie z nie nieeką stoczyć 
walną bitwę około Metzn, w razie powodzenia 
przełamać łańcuch fortów francuskich po za Wo- 
gezami i podążyć na Paryż. Strasburg, jako pod- 
stawa operacyj włoskich, przybrałby podeżas tej 
wojny charakter włoskiej niejako twierdzy. Ta 
właśnie okoliczność była powodem, że partja woj- 
skowa w Berlinie usiłowała przyprowadzić do 
skutku podróż cesarza niemieckiego i «róla wło- 
skiego do Strasburga. 

Konwencja wojenna, wymagająca marszu Wło- 
chów przez Brenner, musiała być zakomuuiko- 
waną Austrji i jest dokładnie jej znaną: Austrja 
bowiem musi uprzeduio wszelkie środki przewo- 
zowe przygotować, a najpierw w kierunku We- 
rony. Konwencja ta nadto nietylko nie jest ta- 
jemnicą dla Austrii, lecz musi ona zawarty w niej 
plan bardzo energicznie popierać. Im więcej bo- 
wiem sił włoskich stanie a Wogezów, tem więcej 
sił będą mogły Niemcy użyć w innych stronach. 
Konwencja ta i analogiczna konwencja pomiędzy 
Niemeami i Austrją dają bardzo dokładne wska- 
zówki, do jakiego stopnia interesa trzech sprzy- 
mierzonych mocarstw wspólnie się wiążą. 


Porto osobowe na kolejach żelaznych. 


„ Węgry, wzgiędnie tamtejszy minister komu- 
nikacyj publicznych, p. Barosz, ma tę niezawo- 
dną zasługę, iż śmiałą reformą na pola taryf prze- 
wozu osobowego, stanowić będzie epokę w histo- 

| rji reform i ulepszeń naszego stulecia. Ot» w krót- 

| kim już ezasie wejdzie w życie na Węgrzech, 
trzasnęły i zostawszy sam, ułożyłem się wygodnie 
na poduszkach wagonu. 

O dziesiątej przyjechaliśmy do Marienbadu. 

A więc tu, myślę sobie, los mój się rozstrzy- 
guie. Rzeczywiście cał» fala ludzi rzuciła się do 
pociągu zdobywając miejsce, kondaktor stojąc przed 
drzwiczkami mego coupć bronił go jak lew; za- 
brzmiał dzwonek pierwszy, drugi, odetchnąłem. 
Pociąg przepełniony, zaraz w sąsiedniem coupć 
czterech panów, obrzuca się wzajemnie zjadliwem 
okiem, jeden do drugiego ma żal, że mu prze- 
szkadza. 

Portjer miał już trzeci raz zadzwonić, gdy 
jakaś młod: dama zadyszaua, pędem biegła przez 
peron, wołając z daleka do konduktora: „Na mi- 
łosć boską pauie, pierwsza klasa do Wiednia!“ 
Tuż za nią zjawił się jakiś młody człowiek, po- 
wtarzając błagalnym głosem tęż samą prośbę. 

Fizjonomja moja, przybrała wyraz ponury; 
szałeństwem byłoby łudzić się, że i tym razem 
uniknę towarzystwa. Konduktor jednak, chciał 
się okazać możliwie względnym, wepchnął prawie 
przemocą młodego człowieka do sąsiedniego, już 
dobrze zapełnionego przedziału, a przed młodą 
damą otworzył drzwiczki prowadzące do mojej 
rozkosznej ustroni. 

Jeszcze chwilę -—- dzwonek, i pociąg ruszył 
sapiąc i dysząc. 

Moja towarzyszka, nawiasem mówiąc, młoda 
i śliczna, nie odrazu usiadła, zmierzyła mnie nie- 
chętnem, a nawet gniewnem spojrzeniem, spo- 
strzegłszy jednak, że jej piorunujący wzrok nie ma 
władzy wyrzucenia nieproszonych gości, westchnęła 
z rezygnacją i usiadła w kąciku. 

Nie dziwnego pomyślałem, że mała ma za- 
dąsaną minkę, chciałaby widać także być samą, 
by módz się wyspać w wygodnej toalecie. 

Jechaliśmy czas jakiś mileząc, lampa świeciła 
jaskrawo, mogłem więc z wszelką swobodą przy- 
patrzeć się memu vis a-vis, a skutek tego egza- 
minu był taki, że coraz mniej złorzeczyłem losowi, 
za to, że pozbawił mnie samotności. 

Poczułem nieprzepartą chęć usłyszenia jej 
głosu, zebrałem więc cały niewielki zasób nie- 
mieeczyzny, jakim rozporządzam i sformułowałem 
przemowę. 

Może się rozgniewa, 


pomyślałem sobie, ale 
odpowie. 


ti ťa 


mianowicie na państwowych lub przez pań- 
stwo administrowanych kolejach węgierskich, tz. 
strefowy system opłat jazdy, to znaczy, że kraj 
cały, względnie jego części poprzerzynane przez 
linje rzeczone, podzielony został na strefy, odpo- 
wiednio do których ustanowiono ceny jazdy, w sto- 
sunku do dzisiejszych nadzwyczaj umiar- 
kowane, 

Myśl to zupełnie nie nowa. Pp. Braddon i 
Galt w Anglji, a Perrot i Herzka w Niemczech 
zajmowali się już długo i szczegółowo kwestją 
obniżenia kolejowych taryf przewozowych w ru- 
chu osobowym. A kwestja ta ma niewątplie wiel. 
ką doniosłość zarówno ekonomiczną jak społeczną. 
Gdy bowiem będzie umożebnionem raz podróżo- 
wanie koleją za bardzo tanie pieniądze, 
wzmoże się kilkakrotnie ruch kolejowy i oprócz 
korzyści jednostek, dalej oprócz korzyści samych 
przedsiębiorstw kolejowuyh, zyskają na tem prze- 
dewszys.kiem centra oświaty, handlu i przemysłu, 
czyli stolice poszezególnych krajów, jak w dzisiej- 
szych stosunkach niemal niedostępne dla szerokich 
imas ludności i to głównie z przyczyny znacznych 
kosztów jazdy kolejowej. Wprawdzie ta dzisiejsza 
reforma min. Barosza jest ledwie początkiem 
zmiany na lepsze i daleko jej do krańcowych teo- 
ryj wspomnianych u wstępu projektodawców, któ- 
rzy przyjmowali za zasadę, ustanowienie jedno- 
litej ceny jazdy bez względu na odle- 
głość. Zawsze jednak jest ona ważnym i tru- 
dnym, bo pierwszym krokiem naprzód i w nieda- 
lekim czasie znajdzie niewątpliwie licznych naśla- 
dowców w całej Europie. 

Owóż według zadekretowanej już przez węg. 
ministra normy, istnieć będzie na państwowych 
kolejach węgierskich 14 stref (Zone), dla każdej 
zaś, bez względu na to, czy meta podróży leży na 
początku lub na końcu takiej strefy, jedna cena, 
różniaca się tylko pod względem jakości używanego 
pociągu (mięszany, osobowy lub kurjerski) i kla- 
sy wagonów. Oto krótkie zestawienie porównaw- 
cze korzyści w cenach, wypływającej z tego 8y- 
stemu : cena biletu III klasy z Budapesztu do Ko- 
szyc, wynosi obecnie 6 zł. 20 ct., z Budapesztu 
do Klausenburga 12 zł., z Budapesztu do Kron- 
sztadu 19 zł. 20, z Budapesztu do Bjeki 18 zł. 
60 et.; w przyszłości zaś kosztować będzie bilet 
jazdy ITI. kl. na którejkolwiek z tych przestrzeni 
4, słownie cztery zł.! Albo inny przykład: 
Ż Budapesztu do Kronsztadn kosztuje obecnie bi- 
let II. klasy pociągu pospiesznego 82 zł. 10 ct.— 
w przyszłości zaś wyniesie on % zł. — czyli każ- 
dy jadący oszczędzi sobie 25 zł. 10 ct. Podobne 
zniżenia wypadają na średnie przestrzenie kole:0- 
we. (o do pakunków, tz. waga od opłaty wolna 
(Fretgewicht), odpada zupełnie, natomiast 
wprowadzono taryfę bardzo tanią i również sto- 
pniową. Najwyższa cena jazdy za przestrzenie po- 
wyż 225 kilometrów, wynosi przy pociągach oso- 
bowych: 4 zł. za III. kl, 580 za II, 8 zł. za 
I. kl. -— jak widzimy tedy obniżenie niemal o */, 
cen dotychczasowych. 

Na przedsięwzięcie tej reformy zdecydował 
się minister Barosz głównie na podstawie obliczeń 
i argumentacyj znanego w sferach kolejowych pi- 
sarza niemieckiego Engla. Że zmiany tego rodza- 
ju wpłyną nadzwyczajnie dodatnio na ruch kolejo- 
wy na Węgrzech -~ zwłaszcza na tamtejszych ko- 
lejach państwowych — a specjalnie na frekwen- 
cję Budapesztu i w dalszym ciągu wywoła analo- 
giczną reorganizację na węgierskich kolejach pry- 
watnych, później zaś w Przedlitawji — to chyba 
nie ulega wątpliwości. 


— łaskawa pani, zacząłem, widzę, że jesteś 


niezadowoloną, że musisz dzielić ze mną to coupé, 
ale zaręczam, że zajmę tak mało miejsca w moim 


kąciku, że będziesz pani mogła spać z wszelką 
swobodą. 
Uprzejmy ten, a pięknie zaokrąglony frazes 


musiał być wygłoszony niezbyt poprawnym języ- 


kiem, bo urocza nieznajoma uśmiechnęła się 
pobłażliwie i odpowiedziała mi śliczną fran- 
euzczyzną. 


— Widzę, że pan jesteś Francuzem, mówmy 
więc pana rodzinnym językiem, który mnie nie 
robi różnicy. Dziękuję panu za jego uprzejmość, 
ale niestety, na nie się ona nie przyda. Mam to 
nieszczęśliwe usposobienie, że nie potrafię spać w 
wagonie, chyba gdy jestem zupełnia samą, lub co 
najwyżej w towarzystwie jakiej damy. Pojmuje 
pan jednak, że obecność mężczyzny. . Rumieniee i 
westchnienie, dokończyły zdanie. 

Jakże ona urocza w swam wstydliwem zakło- 
potaniu. Myślałem z zachwytem. 

— O! pani, odezwałem się z zapałem, wie- 
rzaj mi, będę siedził tak cichutko w moim ką- 
ciku, że możesz zapomnieć o mojej obecności. 
Zostawiam ci cały wagon do rozporządzenia. 

Spojrzała na mni» wdzięcznie,  niewinnemi, 
błękitnemi oczyma. 

— Prawdą więc jest—odezwała się—że Fran- 
cuzi są najbardziej rycerskim narodem. Jeżeli już 
spędzić mam tę noc bezsennie, rada jestem, że 
minie mi ona w towarzystwie tak niezwykle uprzej- 
mego człowieka. 

Kompliment z tak pięknych ust wzruszył 
mnie do głębi. Czułem się usposobiony do speł- 
nienia jakiegoś rycerskiego czynu, byleby tylko 
nadarzyła się doń sposobność. 

— Załuję prawdziwie, łaskawa pani, że moja 
obeeność snn cię pozbawia i zaręczam, że gdyby 
tylko inne przedziały nie były tak przepełnione, 
natychmiastibym się ztąd usunął. 

— Ależ pan jesteś uosobieniem uprzejmości 
— odparła z czarującym uśmieszkiem, taką ofiarę 
zaledwie mogłabym przyjąć. 

Zaledwie! a więc znaczyło to, że osta- 
tecznie przyjęłaby. Powiedzenie to wydało mi się 
jakieś niedelikatne i za sprytne. Wytwómaczyłem 
je sobie jednak wielką skromnością dziewczęcia, 
zażenowanego takiem sam na sam z nieznajomym. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnja we Lwowie: © 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plao Marjachi 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wierza. 
Drobne ogłoszenia po l'j, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Rekiamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


Ponieważ jednak w tamtych przedziałach rzeczy - 


Rok XXII. 


liczba 617 w domu dpana Kiselki; we Wiedniv, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Hassenstein 
et Vogler, wa Wiedniu A. Oppelik, R. Mocse, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint Peres. 


wiersza drobnym drukiem (petit), 


sklepy po 1 ct. od wyrazu, 


Szach. 


Czy szach perski sprawił sobie dla swojej po- 
dróży europejskiej ein combinirtes Rundretsebillet 
— czyli, jak go urzędowe tłumaczenie nazywa, 
skombinowany bilet okrężny, — jest dla uas taje- 2 
mnicą, po prestu dla tego, że z najwyż- 
szym  marszałkowsiim urzędem Jego Szach- 
skiej Mości nie pozostajemy w żadnych stosunkach. 
Możemy się tylko domyśleć, że sobie takiego hi- 
letu nie sprawił, a domyślamy się tego, bo podróż = 
szacha nie była podjętą dla samej przyjemności, a = 
wszak tylko dla takich podróży służą bilety okrę- Sg 
żne. Że zaś podróż szacha nie jest poświęcona wy- gaz 
łącznie przyjemnościom — o tem łatwo się prze- = 
konać z relacyj dziennikarskich, które obok opisów © 
festynów, rautów, widowisk urządzonych w cześć Sē 
egzotycznego gościa — zawieraja bardzo wiele sax 
polityki. Giy szach bawił nad Newą, pisma an- p> 
gielskie musiały wiels opowiadać interesujących Z 
szczegółów politycznych — dzisiaj szach bawi nad Z 
Tamizą i pisma rosyjskie się odwzajemniają. Sledzą = 
one bardzo pilnie pobyt władcy Iranu pośród Angli- ze 
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ków. Np. oto Nowoje Wremia w numerze ostatnim NIE 
rozstrząsa dyskusję, czy układy, prowadzone z = 
Eminem Sułtane, pierwszym ministrem szacha, E- 
dojdą do skutku. E 

„W układach chodziło o najściślejsze zbliże- © 
nie Anglji z Porsją, żeby w ten sposób zabezpie- = 


czyć pierwszą od wszelkich zabiegów ze strony 
Rosji. Emin Sułtane, jako stronnik Anglji, chętnie = 
przystał na to, lecz sam szach zaznaczył wątpli- W= 
wość co do praktyczności takiego środka. Szach w 
ogóle jest nader ostrożny i dążył zawsze do utrzy- 
mania możliwej równowagi pomiędzy wpływami N 
Anglji a Rosji. Że z nami był w ostatnich cza- e 
sach bliżej, to wywołanem było zajęciem oazy += 
tekińskiej i posunięciem granicy aż do Heratu. = 
W Teheranie obawiano się. że doszedłszy do le- = 
wego brzegu Herimdu możemy targnąć się na po- S 
siadłości perskie. Bojaźń powyższą utrwaliło jesz- 
eze zajęcie przez Rosję oazy Ateh, zkąd, zdaniem 
Persów, Rosja mogła z łatwością sięgnąć po Budż- 
nard, Dereger i Kuczun, należące obecnie do = 
Persji. To właśnie zniewoliło szacha do zbliżenia = 
się do Rosji. I nie zawiódł się, albowiem jego = 
prowincje pozostały nietkniętemi. Ale uplynęło <= 
lat kilka ; Teheran się uspokoił, a wpływ rosyjski © 
zaczął ciężyć Persom, z radością więc, jako prze- 
ciwwagę, przyjęto misję niemiecką, a w końcu © 
nadstawiono ucha radom p. Drumonda Wolfa, że 38 
przewaga wpływu rosyjskiego jest zgoła rzeczą = 
zbyteczną. Dalsze rzeczy wiadome. Rosje wymogła = 
ustępstwa, a szach wrócił znowu do zabiegów ku 
utrzymaniu równowagi wpływów angielskich i ro- 
syjskich. 

„W obec tego bardzo wątpliwą jest rzeczą, 
żeby szach przystał na propozycję Anglików i za- 
warł z niemi ścisłe przymierze i przypuszczamy, 
że Emin Sułtane władcy swego do tego niena- 
kłoni. Naszem zdaniem byłoby to zgubne i zaró- 
wno w interesie Persji, jakoteż i Rosji pragniemy, 
żeby do tego nie przyszło." 

Korespondent londyński 
wiada, że: 

„Anglicy dokładają wszelkich starań ku za- 
tarciu w pamięci szacha wrażenia przyjaznego 
przyjęcia, jakiego doznał w Rosji. Co będzie da- 
lej, czas pokaże. W każdym razie należy dodać, 
że Londyn cieszy się bardzo, iż pierwszym mini- 
strem szacha jest teraz Emin Sultane, nie zaś 
Emin-od-Dowle, który jest zdecydowanym stronni- 
kiem Rosji. Oczywiście wszelkiemi sposobami usi- 
łują tutaj utrwalić i spotęgować sympatje Emin- 
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Mosk. Wied. po- 


wiście bardzo było pełno, 
kwestji poruszać nadal. Widocznie jednak moja 
towarzyszka inaczej się na to zapatrywała. Po 
krćtkiem milezeniu odezwała się : 

— Zdaje mi się, że w sąsiednim przedziale 
nie ma wcale miejsca ? 


Przeszedłem maleńki korytarzyk dzielący wa- 
gony, przez odemknięte drzwi mogłem podziwiać 
smutny obraz ścisku i niewygody, które były 
udziałem naszych sąsiadów. 


Przedewszystkiem silny, duszący dym tytoniu 
ścisnął mi gardło i zasłonił wzrok, pe chwili ro- 
zejrzawszy się trochę, ujrzałem pięciu mężczyzn 
siedzących jeden koło drugiego, a na twarzy ka- 
żdego z nich widniała najwyższa irytacja. Zwła- 
szeza młody człowiek, który wsiadł w Marien- 
badzie, patrzył przed siebie niemal ponuro. 


— Pani — rzekłem wracając na swoje miej- 
sce — nasza sytuacja uależy w każdym razie do 
uprzywilejowanych, w tamtem coupè siedzi aż 
pięciu panów. 

— Pięciu panów! — zawołała dziwnym ja- 
kimś tonem — a po chwili szepnęła jakby sama 
do siebie, tak jednak, że słyszałem wyraźnie: 
„A więc byłoby jeszcze miejsce dla jednego.“ 
Przyznaję, byłem obnrzony tą bezczelną niede- 
likatnością, po chwili jednak spotkałem się z bła- 
galnem spojrzeniem jej szafirowych oczów i gniew 
mój stopniał, jak Śnieg w promieniach słońca. 
Chwilę jeszcze toczyłem zawzięty bój między 
egoizmem a galanterją i ta ostatnia zwyciężyła. 

Dama dziękowała mi w gorących słowach. 
Wziąłem w rękę maleńką walizkę i pled i prze- 
wędrowałem do drugiego wagonu. Pięciu męż- 
czyzn spnjrzało na mnie jak na warjata, musia- 
łem przeto dać im jakieś objaśnienie. 

— Panowie — odezwałem się — wybaczcie, 
że zajmuję wam i tak skąpe miejsce, ale opuści- 
łem mój wagon dla wygody i uspokojenia młodej 
panny, której zbyt przykro było spędzić noe całą 
w towarzystwie mężczyzuy. 

Moja przemowa wywołała nieszczególne wra- 
żenie, paru uśmiechnęło się dwuznacznie, a jakiś 
zgryźliwy jegomość siedzący pod oknem szepnął ` 
coś, co brzmiało mniej więcej jak „idjota.* 


nie było więc co tej 
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Sułłana dla Angiji. Drumond Wolf robi wszystko 
co może, a Emin Sułtane czuje się tu bardzo do- 
brzo i stara się w tym samym kierupku oddziały- 
wać na umysł Nasr-ed-Dina. A jednak ta miłość i 
uprzejmość angielskich mężów stanu może być 
przyrównaną do sieci pajęczej, które sręczuie 8 
sztucznie oplątuje swe ofiary, tak samo i tutaj pa- 
trzymy na obmierzłe przymilania się i uprzejmość 
jezuieką. Wszelako nie dotąd powiedzieć nie mo- 
Żna o ewentualnej polityce szacha. Trzeba czekać 
i wyglądać następstw uroczystości tutejszych, wów- 
czas dopiero u awni się dokładnie, o ile Auglicy 
zdołali ezy nie zdołali przekabacić władeę Iranu 
na wyłącznego swego stronnika i przyjaciela. Dziś 
wiadomo tylko, że trudów w tym kierunku nie 
szczędzą. * 


Z naszych zdrojowisk. 


Iwonicz 20. lipca. 

Ostatnia liczba gości wykszuvje 922 osób, w rze- 
czyw stości jednakże jest znacznie więcej, ostatniemi 
bowiem dniami przybywa. sporo osób. 

Sezon lipcowy będzie nader liczny i ożywiony ; 
przytem Iwonicz, jak w ogóle i inne zdrojowiska ga- 
licyjskie, powoli traci charakter miejscowy i staje się 
kąpielami międzynarodowemi. W tym roku zjechali 
do nas nietylko gośce z Galicji i Królestwa, lecz i 
z Węgier, Rumunii i Bnkowiny. 

Pogodę mamy stale prześliczną; ponieważ zaś 
okolice Iwonicza do najpiękniejszych zaliccyć można, 
a zarząd w zuacznej mierze przyczynia się do uprzy- 
jemnienia czasu; jest więc tu nam całkiem wygodnie 
i dobrze. Iwonicz w ciągn lat ostatnich uczynił po- 
ważny krok naprzód na drodze ulepszeń. Do najwa- 
żniejszych, nezynionych w tym roku, niezaprzeczenie 
zaliczyć należy dogodniejsze urządzenie łazienek II. 
klasy. oo pozwala k rzystać z nich ludziom mniej 
zamożnym, a pod względem porządku i czystości nie 
dającym się lada czem zadowolić, oraz zaopatrzenie 
łazienek klasy III. w nowy kocioł parowy. 

Nie małem, a bodaj czy nie największem udogo- 
dnieniem jest również zmienienie dotąd praktykowa- 
nego haraczu, jaki opłacać były zmuszone osoby, za- 
mieszkałe na wsi, w postaci dopłaty na kąpielach. 
Są to naturalnie lndzie ubożsi, powyższa więc ulga 
pozwala im korzystać z tańszych, a pomimo tego 
schludnych chatek włościańskich. Pod tym ostatnim 
względem ludność iwonicka iście szczęśliwa, wyróżnia 
się od okolicznych wiosek, domki mają piękne i czy- 
ste, mieszkania duże i jasne. ` 

Życie iowaizyskie w skutek powolnego zjazdu 
kuracjaszów rozwija się w tym roku opieszalej, niż 
zwykle; bądź co bądź jednakże każdy dzień niemal 
przynosi w tym kierunku postęp niejaki. Z przeszło- 
ści zanotować należy dwa ożywione ret njony. Kąpie- 
lowcy w znacznem stosunkowo gronie stawili się oba 
razy do apelu. Również udała się zabawa przy sta- 
wie w dolinie „Kawalców*, urządzona przez p. Bud- 
kowskiego, nauczyciela gimnastyki, szermierki i tań- 
ców. Pogoda była przepyszna, ciazły wieczór lipcowy 
piękny 1 cichy. Teraz w niedalekiej przyszłości czeka 
nas loterja fantowa w połączenia z bilew na cele 
dobroczynne. (K. C.) 

Zakopane 19. lipca 

Zakópane nie jest jeszcze tak zaludnione, jakby 
się spodziewać należało. Wprawdsie reją się po uli- 
cach i laskach liczni goście, ale górale, którzy bu- 
dują ciągle jeszcze nowe wile, uskarżają się, że zna- 
orna jeszcze część mieszkań stoi próżno. Na pochwałę 
zarsądu gminnego wspomnieć należy, że chodniki i 
drogi w znacznie lepszym są stanie; pozwalam sobie 
jednak na uwagę, że najpiękniejsze miejsca spacerowe, 
tj. drogę, prowadzącą przez lis od zakładu leczni- 
czego dra Chramca do Kaźnie, należało zeszłej jesieni 
lnb w wczesnej wiośnie wysypać żwirem, nie zaś 
właśnie podczas sezonu, albowiem przechadzanie się 
po drodze świeżo kamieniem pokrytej nie należy do 
w.elkich ' rzyjemności. 

Bardzo miłe wrażenie wywiera na oko widok 
niezwykłych urodzajów w Zakopanem i Poroninie. 
Wprawdzie zatopiło urwanie chmury całe zasiewy 
poronińskie w nizinach z początkiem wiosny, ale 
zboże wydobyło się po ustąpieniu wody z mułu, a 
teraz stoi dorodniejsze, niż w inne lata. Gospodarza 
rokują sobie niezwykłe zbiory. 


Rymanów 20. lipca. 

Rymanów w uroczej dolinie Podkarpacia wśród 
nadobaych jodłowych i bukowych położony lasów, 
jakby pod wpływem różdżki ezarodziejskiej » zadsi- 
wiającą rozwija się zzybkością. Niedawno t:mu kilka 
zaledwie domów tworzyło zakład cały, dzisiaj wspa- 
niała wille piętrzą się wśród wzgórz zielonych, two- 
rząo ujmojącą całość, a kurhau- w tym roku wykoń- 
ezomy s salą balową, obliczoną na kilkadziesiąt par 
tańczących, imponuje rzeczywiście swym ogromem, 
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Zakład ten, 
niem, Śmiało rywalizować może z pierwszorzędnemi 
wodami — nawet zagranicznemi, do których tak 
silny niestety czujemy pociąg. 


w ogóle z teraźniejszem jego urządze- , 


j kan. Pe'czar, 


Frekwencja osób wzrasta z dniem każdym ; liczba , 


gości, którzy bądź dl. kuracji, bądź dla rozrywki 


oraz odetchnienia po całorocznych trudach świeżem 


górskiem powietrzem tu przybyli, dosięga tysiąca ; 
pomiędzy innymi bawi tutaj także krytyk, estetyk 
i biograf Mickiewicza Piotr Chmielowski, oraz pani 
ministrowa Zaleska. Pobyt w zdrojowo-kąpielowym 
zakładzie rymanowskim nader bywa urozmaiconym ; 
dwa ra:y tygodniowo ochocza odbywają się bale, 
obok deklamacyjno-wokalnych wieczorków. 

Obecnie panuje w Rymanowie such niezwykły, 
przed kilku bowiem dniami przbyły tu kolonie feryj- 
ne lwowskie ; prawdziwą przyjemność sprawia pa- 
trzeć, jak te mileństwa całoroczną pracą szkolną wy- 
cieńczone, swobodnie po rozległej bujają dolinie, jek 
z dniem każdym więcej w nich się budzi życia, jak 
żywy rumieniec coraz wyraźniej na ich wybladłych 
rysuje się licach, W tych dniach spodziewanem jest 
tutaj także grono lekarzy krakowskich, którzy w eelu 
poznania zdrojowisk krajowych, do wód galicyjskich 
wspólną balneologiczną urządzili wycieczkę. (Dz. p.) 


Z prowincji. 

Przemyśl 21. lipea. (Że spraw miejskich). 
Wielkie zainteresowanie się budzi 
sprawa wydzierżawienia nowej rzeźni 
z tego mianowicie względn, że monopolowi, 
wionemu dotychczas przez żydowskich kapitalistów, 
staje w drodze konknrencja drobnych przemysłowców, 
którzy współubiegając się o otrzymanie dzierżawy, 
podnieśli wysokość  rocznego' czynszu 0 całych 
1000 złr., a mimo to z ofertą swą na razie się nie 
utrzymali. Sprawa ta była przedmiotem obrad rady 
tniejskiej i — o dziwo! — pomiuo, że oferta kato- 
lickich przedsiębiorców była o całe niebo korzyst- 
niejscą od ofaity p. Herziga, który ofiarował tylko 
5000 złr., mimo to potrafiono wynaleźć „alo“ i nie 
przyjęto tej oferty, lecz rozpisano ponowną licytację 
z nałożeniem twardszych warunków na oferentów. 
A trzeba wiedzieć, że ofertę p. Hersiga przyjęto jź 
przedtem bez licytacji i bez tych twardych warun: 
ków, zaś tylko zabiegom stowarzyszenia przemysłow- 
ców udało się, odnośną uchwałe rady zwalić i spiawę 
dzierżawy ma drogę licytacji publicznej sprowa- 
dzić. 

Nie przesądzając wyniku 
w dniu 25. bm. licytacji, 
fakt, że przemysłowcy 


odbyć się mającej 
cieszy nas niewymownie 
nasi rwą się do większych 
przedsiębiorstw, że zbiorowemi. siłami pod:jmują 
walkę z kapitałem — walkę, która im chlnbę, a 
całemu ogółowi pożytek przynosi. 

Jasło 19. lipca. (Straż ochotnicza pożarna) 
w Jaśle obchodziła przed kilku dniami uroczystość 
poświęcenia sztandaru, strażnicy i rekwizytów. Na 
wezwanie jej przybyło około 150 strażaków, a to: 
z Tarnowa 29 z muzyką pod komendą naczelnika p. 
Jamrowicza, z Gorlic 21, z Brzostku 18 pod komendą 
p. Szymańskiego, z Brzozowa 12 pod naczeluikiem 
Chrzanowskim, z Biecza 20 pod komeisdantem p. Se- 
meniukiem, z Nowego Sącza 5 straży kolejowej z 
komendantem p. Majznerem i inni. Po sformowaniu 
korpusu poprowadził go czwórkami naczelnik straży 
tarnowskiej do kościoła parafjalnego na mszę. Po 
mszy udał się cały korpus z duchowieństwem miej- 
scowem, chorągwiami cechowemi i liczną publiczno- 
ścią na rynek, gdzie był ustawiony ołtarz polowy, 
piękiie ndekorowany. Po przemówieniu ks. kanonika 
Sroczyń:skiego, wyjaśniającem znaczenie sztandaru, na- 
stąpiło poświęcenie w obecności burmistrza i h.nora- 
cjorów miasta i okolicy. Następnie, gdy ceremonji 
dopełniono, cały orszak udał się na strażnicę, gdzie 
nastąpiło poświęcenie budynku Uroczystość zakoń- 
czone defiladą, a wres4cie wspólnem śniadaniem, na 
którem wznoszono liczne toasty, 

O godzinie 2. udały się wszystkie oddziały z 
muzyką do p. Romnalda Palcha, byłego naczelnika 
straży iasielskiej, a obecnego posła na Sejm krajowy, 
gd ię zaproszeni naczelnicy i zastępcy straży uchwa- 
lili założenie jasielskiego związku okręgowego straży. 
Prezesem wybrany zostzł p. Romuald Pałch, sekre- 
tarzem p. Franciszek Rząca, były zastępca naczelniką 
i kasjer kasy oszezędności w Jaśle. Wycieczee do 
lasa Sobniowskiego przeszkodził ulewny de. zez. 

Swięcany 19 lipca (8 jubilatów). Dnia 17. 
lipca odbyła się tu podniosła a niezwykła uroczystość. 
Ośmiu kapłanów obel.odziło jubileusz 25 lu.niego 
kapłaństwa, Razem wyświęceni w Przemyślu r. 1864, 
już wtenczas ułożyli sobie, że po 25 latach zjadą się 
u tego z nich, który nzjpierwszy proboszczem zo- 
stanie. — Z tego tytułu przypadł zaszczyt podejmo- 


Położenie moje, okazało się nawet nie tak 
przykram i męczącem, jak się tego obawiałem. 
Wprawdzie dym i g rąco sprowadziło mi zaraz 
w pierwszej chwili uderzenie krwi do głowy, 
przytem sąsiad z lewej strony tęgi, ogromny 
mężczyzna,  chrapał niemiłosiernie i z zau- 
fauiem skłaniał swą głowę na moje ramię, a a4- 
siad z prawej kaszlaniem, chrząkaniem, stękaniem, 
umilał mi życie, pomimo jednak to wszystko, sta- 
ło się coś nadzwyczajnego : zaanąłem. 

Nie wiam, czy było to działanie wybornego 
pilzneńskiego piwa, którym raczyłem się przy ko- 
lacji, czy nagrodą, jaką mi litościwe nieba za mój 
dobry uczynek zsyłały, dość, że zasnąłem tak sma- 
cznie, jak mi się to nigdy w podróży nie zdarza- 
ło, i obudziłem się dopiero jasnym już rankiem, 
na godzinę drogi mniej więc3j od Wiednia. 

Przetarłem oczy, spojrzałem po moich towa- 
rzyszach podróży, wszyscy mieli śmiesznie zaspane 
i przeciągnięte miny, było ich jednak tylko czte- 
rech, piąty podróżny, który wsiadł w Marienba- 
dzie. zniknął. 

Sam nie wiem dla czego zaintrygowało mnie 
to; słyszałem przecież wyrażnie, jak mówił, że je- 
dzie do Wiednia. Dla wyprostowania rąk i nóg 
zmęczonych niewygodną pozą, przeszedłem się po 
korytarzyku, firanki w bocznem eoupóć były za- 
puszczone. 

Wyobraziłam sobie w myśli młede dziewczę, 
jak spało snem słodkim i niewinnym, korzystając 
z uspokajającej samotności, przyszedł konduktor 
sprawdzić bilety i oznajmić, ża na następnej sta- 
cji, będzie można wypić kawę, spytałem gu o nie- 
obecnego towarzysza podróży. Konduktor pełnił 
swą służbę zaledwie od paru stacyj, o niezem nia 
wiedział. 

A zatem wysiadł jeszcze wcześniej ? pomimo- 
woli dałem się opanować temu pytaniu, które osta- 
tecznie nie mnie nie obchodziło, ale tak to się 
czasem zdarza, 

Gdzie i kiedy on wysiadł? prawdopodobnie 
gdy spałem. Ale dla czego? może zasłabł? a mo- 
że?... tam do licha! postanowiłam dowiedzieć się 
ga jaką bądź cenę, 

— Moi panowie — odezwałem się 
ty nie wiecie na której stacji wysiad 
który siedział tu w kąciku ? 


po chwili, 
ten LĄ 


Spojrzano na mnie z dużo mówiącym uśmie- 
chem, ale nikt nie spieszył z odpowiedzią. Nare- 
Bzcie zgryźliwy jegomeść z pod okna bąknął: 

— Ten pan wcale nie wysiadał. 

— A jednak nie ma go tu — odpowiedzia- 
łem nieśmiało. 

— Tak, bo się przesiadł do inuego wagonu, 
a jak się zdaje do tego samego, który pan opuści 
łeś wieczorem, by znajdującej się w nim młodej 
damie, zapawnić spokój i samotność. 

Fizjonomja moja przeciągaęła się w dziwny 
sposób na te słowa, a stary c agnął dalej: 

— Zaledwie pan zasoąłeś, gdy młody czło- 
wiek, któremu pau nie o tem nie wiedząc ustąpi- 
łeś miejsca, przeniósł się do sąsiedniego prze- 
działu. Zresztą znam ja dobrze oboje, be jestem od 
wielu lat, coroczuym gościem różnych miejsc ką- 
pialowych. Młoda dama jest pierwszą suberetką 
jeduego z teatrów wiedeńskich, i przepędziła wła- 
śnie parę tygodni na gościnnych występach w Ma- 
rienbadzie. Młody człowiek zaś jest zamożnym 
fabrykantem wiedeńskim, przepędzili razem porę 
uroczych tygodni, i liczyli widocznie na słodycz 
wspólnej podróży. Wielkie przepełnienie wagonów 
pokrzyżowało im plany, wielki jednak spryt pa- 
nienki i francuska  galanterja, sprawiły, że 
nasza parka dostała przecież osobny wagon. 

Nie umiałbym dobrze określić, jakie uczucia 
owładnęły mną, wysłuchawszy tego opowiadania 

Oburzenie, złość, wstyd nad własną głupotą, 
że się tak dałem wyprowadzić w pole, ale równo- 
cześnie i pusta wesołość. 

Nie chciałem jednak za nie spotkać się raz 
jeszeze przy wysiadaniu z pomysłową a rozkocha- 
ną aktoreczką, która z pewnością uio omieszkałaby 
mnie obrzucić wzrokiem tryumfu i politowania, te 
też wziąwszy w rękę raz ieszcze pled i walizkę 
przesiadłem się do najodleglejszego wagonu. 

Przechodząc koło coupó, które z wieczora 
było mojem siedliskiem, nie mogłem się powstrzy- 
mać, by nie spojrzeć w okno. Firanki były jeszcze 
zapuszczone <: 
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w naszem mieście ' 
miejskiej, 
dzierża- ' 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lipca 1889. 


wania kolegów na ks. Karola Krementowskiego. Ośmiu 
tych jubilatów, w których liczbie 
profesor "niwersytetn Jagiellońskiego, 
z Sędziszowa, 

ks. Rudnicki, prob. 

prob. z Sarzyny, ks. 
ks. Godek, prob. 
Odbyli 


ks. kan. Sapecki, proboszcz 

Wojnar, prof. z Jarosławia, 
z Groleowej, ks. Miklaszewski, 
Swiętnicki, prob. z ŻŁubienka, 
z Czermnej, wreszcie ks. Krementowski. 


ks. kan. ; 
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todzi3 badania zabytków architektonicznych i umie- 


znajdował sią ka. ' jętnego ich zdejmowania rysunkiem. Na wycieczkę tę 


asygnował Wydział kraj. odpowiednią subwencję. 
Piorun w gminie Wola Gołogórska, powiatu zło- 


 ezowskiego, uderzył w dom Jankla Grelbera i poraził 


w wilję dnia tego spowiedź a nazajntrz podczas uro- ; 


czystej 
płańskich, ks. Pelczar. Przy powrocie 
plobanji, towarzyszyły jubilatom  iłuwy  parafjan 
z chorągwiami i kilkadziesiąt dziewezątek wiejskich 
rzneając pod ich stopy kwiaty, przy dźwiękach mu- 
zyki, którą podobnie jak w Bierzanowie nformował 
i wyóćwiczył z chłopaków wiejskich ks. Ryżnetski, 
prob. z Kobylanki. 

Dla uczczenia tej uroczystości gmina Swięcań ska 
złożyła liczne a nawet kosztowne dary i tak wójt 
Bieni?ś na czele gospoderzy złożył w darze piękny 
srebrny, grubo złocony kielich i patynę, — kobiety 
kapę białą, złotem przerabi-ną. Dziewczęta tuwalnią, 
dzieci szkolne tablicę pamiątkową, kolatorka  ofiaro- 
wała p'ękny haftowany ornat biały, jej córka arty- 
stycznie wykonaną stułę własnej roboty, a druga. 
zamężna, nadesłała konfesjonał przenośny. 

Widok był rzewny, kiedy dziatwa szkolna oto- 
czyła wieńcem dębowym jnbilatów, śpiewając pieśni 
stosowne do okoliczności, a którą prowadził we wzo- 
rowym porządku miejscowy nauczyciel p. Piątkiewiez, 
któy wygłosił także piękne wiersze do jnbilatów. 

Podczas uroczystości odczytano nadesłane z Rzy- 
mu przez ks kardynała Ledóchowskiego błogosławień- 
stwo Ojca sw., list pasterski z błogosławieństwem 
ke. biskupa przemyskiego, dalej telegramy od przyja- 
ciół jubilatów, a między temi od ks. biskupa Jani- 
szewskiego, od ks. prałrtów łukowskiego i Andrze- 
jewicza z poznańskiego oraz od ks. dr. Goczkowskiego 
i ks. dr. Diewsa. Przysłali również telegramy: hr. 
Dębiccy z Jaworowa, hr. R.merowie z Bieżdziatki, 
hr. Marassće, pp. Daninowie z Głębowie i wielu 
innych przyjaciół. 

Tłnmnie zebranym parafjanom ks. Krementowski 
podziękował w ciepłych a rzewnych słowach za te 
dowody miłości i wdzięczności, tłumacząc symbo- 
liczne znaczenie darów sobie podanych, poczem para- 
fjamie rozeszli się, a do gościnnego stołn zacnego go- 
spodarza zasiadło około 20 osób. 
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KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. P. Marceli Zboiński 
tak ciężko zaniemógł w Krynicy, że musiano go od- 
wieść na klinikę do Krakowa. 

Kalendarz. Wtorek (23): Apoliparego. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 29 zachód o godzinie 7. 
min. 39. 

Z życia towarzyskiego. W niedzielę odbył się 
w Stanisławowie slnb panny Marji Wierzejskiej 
z panem Janem Wojciechowskim, nrzędnikiem 
kolei Karola Ludwika we Lwowie, 

W dniu 4. bm. w Warszawie, w kościele św. 
Piotra i Pawła, został pobłogosławiony związek mał- 
żeński pomiędzy panną Jadwigą Chęcińską, naj- 
młodszą córką śp. Jana, antora „Szlachoetwa duszy“ 
i śp. Felicji z Sobieskich, a panem Tadeuszem No- 
wina Przyremblem, synem śp. Bolesława i Kamila 
z Heidenreichów, b. właścicieli dóbr w Królestwie 
Polskiem. 

Doktorat. Pp. Tadeusz Gorecki, rodem ve Lwo- 
wa i T:deusz Dumicz Kraśniski z Brzeżan, otrzy- 
mali na krak uniwersytecie stopnie doktorów praw; 
Jau Riczgński zaś z Nowego Sącza stopień dr. wszech 
nauk lekarskich. 

Subwencja. Wydział krajowy udzielił zarzą- 
dowi krakowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi 
cznezo tytułem bezzwrotnej subwencji kwotę 500 zdr. 
na urządzenie kursu ferjalnego dla nauki zręczności 
(słójdu) dla nauczycieli ludowych, który to kurs od 
być się ma w czasie od połowy lipca do końca sier- 


pnia br. 
Przeniesienie. Ministerstwo handlu przeniosło 
starszego zarządcę pocztowego, Adolfa Komeckiego, 


ze Lwowa do Brodów, 

Kapale wojskowe przygrywać będa w bieżącym 
tygodniu: we wtorek w parku Kil ńskiego, we środę 
przed pałacem inwalidów, we czwartek przed pałacem 
namiestnikowskim, w piątek w Ogrodzie miejskim. 
Początek produkcji o godzinie 6. wi czorem, 

Muzyka wojskowa 55. pp. pod osobistem kie- 
rownictwem p. Bachó, odegra dziś (wtorek) w 
parku Stryjskim następujące utwory: 1) „Himmel. 
Donuer Wetter“, marsz. 2) SŚwitanie, Bachó. 3) „Ba- 
ron cygań ki,“ Strauss. 4) W kle rodaków“ mazur, 


Lipiński 5) „Fanlure Militaire," Ascher. 6) „Afry- 
kanka“ Mayerbeer. 7) „Sagen aus dem Untersberg* 
wale, Sohlögel. 8) Exeelsior" balet, Schrenzel Po- 
czątek o godz. 6. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była 218 C., najwyższa 


-+ 28 0 C., najniższa -|- 12 6°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowego zachodu, średnia 
temperatura doby około - 20 0°C., niebo w częśści 
pogodne, a powietrze miernie wilgotne; pogodnie, 
co najwięcej deszcz chwilowy, nieznaczny. 

Dla tkaczów. Na jedno stypendjum w kwocie 
100 zł. z fundacji Franciszka Steczkowskiego z Jasła, 
przeznaczonej dla uzdolnionych robotników (rzemieśl- 
ników), którzyby chcieli kształcić „i dalej w obra- 
nym zawodzie po za obrębem miasta Jasła, rozpisuje 
Wydział krajowy konkurs. Pierwszeństwo mają rto- 
botnicy (rzemieślnicy) urodzeni w Jaśle, a tylko w 
brakn takich, stypendjum będzie mogło być nadaue 
innemu kandydatowi. 

Na podstawie art. VII listu fundacyjnego, Wy: 
Cział krajowy postanowił nadać tym razem stypen- 
pendjum tkaczowi. Nadane stypendjum pobierane bę- 
dzie przez rok jeden, może być jednak pozostawione 
na czas duższy, najdłużej na lat trzy, jeśliby wydo- 
skonalenia się w zawodzie, przez stypendystę wybra- 
nym, wymagało dłuższego czasu. Kandydaci, ubie» 
gający się o to stypendjum, winni najdalej do końca 
sierpnia 1889 r. wnieść podania do Wydziału krajo- 
wego i dołączyć do nich: metrykę, świadectwo mo- 
ralności, świ -dectwo ubóstwa i poświadezenie nabytego 
w kraju zawodowego uzdolnieia. Nadto winni kan- 
dydaci w podaniach swych wskazać szczegółowo 
program kształcenia się, a Wydział krajowy, nadając 
stypendjum, może nadto wytknąć stypendyście kieru- 
nek, w jakim i miejscowośr, w której ma się kształ- 
ció. Do podań winni również dołączyć kandydaci pi- 
semna deklarację, iż w razie uzyskania stypendjum, 
po wykształceniu się będą wykonywać swoja rzemio- 
sło w kraju przez lat dzierięć. Stypendysta, któryby 
nie dopełnił tego warunku po otrzymaniu stypen- 
djum, obowiązany b dzie zwrócić fundacji kwotę 
otrzymaną tytałem stypendjun wraz z 60/, 

Wycieczkę artystyczną w okolioy Sącza, Gry- 
bowa, Szymbarku przedsiębiorą d. 24. bm. nezniowie 
kryro riii szkcły astuk pięknych, pod przewodni. 
Gtweth prof, Łuszozkiewieka, celem pouczenia o me- 


samy wygłosił kazanie o obowiązkach ka- 
z kościoła ku | 
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lekko właściciela, oraz jego żonę i dwoje dzieci, 
przytem wzniecił pożar, który zniszczył ten dom wraz 
ze sprzętami i ruchomościami. 

Podejrzana własność. W Winnikach przytrzy- 
mano Marję [asowską na podejrzanem sprzedawaniu 
złotego zegarka z takimże łańcuszkiem. Znaleziono 
przy nioj także dwie sztuki perkalu i buciki damskie. 
Tasowska zeznała, że skradła te rzeczy swojej służbo- 
dawczyni, jakiejś żydówce przy ulicy Krakowskiej, 
która ma się trudnić krawiectwem. 

W miasteczku Paks — jak telegrafują z Bu- 
dapesztu — pożar zniszezył dnia 31, bm. 400 do- 
mów, między temi koszary i szkołę ewangielicką. 
Kilkoro dzieci nie zostało odszukanych. 

Śledztwo w sprawie oszustw emigracyjnych 
w Oświęcimiu zostało ukończone. Akt oskarżenia, 
drukowany iu folio jako rękopis w 200 egzempla- 
rzach, obejmuje 49 arkuszy; akt ten przesłano obe- 
enie do Wadowie, gdzie się proces odbędzie za kilka 
tygodni. 

Pożar w Znpawie, pow. tarnobrzeskim, zniszczył 
18 gospodarstw włościańskich z wszystkiemi budyn- 
kami. 

W sobotę wybuchł pożar w gminie Klikowy 
koło Tarnowa, w realności właśnie co po przeszłoro- 
cznym pożarze odbudowanej. Przyczyną pożaru miała 
być nieostrożność. Spieszna pomoc straży ogniowej z 
Tarnowa położyła kres większemu nieszczęściu i 
mimo bliskości domów krytych słomą udało się ogień 
zlokalizować i pożar ograniczyć do 3 budynków, 

Odebrał sobie życie w Stanisławowie Gedaile 
Hvlz, 60-letni starzec, garbarz, przez powieszenie się. 

W Czerniowcach odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru Józef Jilg, żołnierz, przydzielony 
do usługi kapitana inżynierji p. Lederlego. Jilg za: 
strzelił się w pomieszkaniu kapitana w czasie tegoż 
nieobecności. Motywa rozpaczliwego kroku nie są 
napewno wiadome, domyślają się jednak, że nieszezę- 
śliwy pcpełnił samobójstwo w przystępie tęsknoty za 
rodziną. Pochodził on ze Szlązka i w ostatnich cza: 
Bach, pełen meluncholji, nieustannie żalił się, iż mu 
dokucza tęsknota za swoimi. 

Do Ickan przybył d. 20. bm ze Lwowa, młody, 
porządnie odziany człowiek i odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolwern. Przy odbytej natychmiast re- 
wizji zwłok znaleziono przy samobójcy 10 rubli i 20 
franków, oraz paszport rosyjski i etni z kartami wi- 
zytowemi, opiewającemi na nazwisko: Iwan Iwano- 
wicz Topor. Z paszportu wynika, iż był on inży- 
nierem przy rosyjskim pułku kolejowym, a jechał do 
Bułgarji. . 

Gdyby Boulangerowi dowiedziono zarzuty za- 
warte w akcie oskarżenia, w takim razie spotkać go 
mogą nasiępujące kery: 1) za zamach na obecaą 
formę rządu deportacja forteczna; 2) za sprzysiężenie 
zwyczajna deportacja lub więzienie; 3) za nieprawne 
użycie pieniędzy publicznych przymnsowa praca w 
rotach karnych. W razie skazania go za kilka za- 
rzucanych mu przestępstw czeka go kara deportacji 
do którego z miejsc obronnych jako kara najsurowsza. 
Gdyby Boulanger nie miał sięstawić przed sąd celem 
przesłuchania go, ogłoszonymby został według przepisów 
postępowania karnego za „buntownika przeciwko pra- 
wom,* odjętoby mu uprawnienie do wykonywania 
praw obywatelskich, a dobra jego w czasie śledztwa 
obłożono aresztem. Nadto każdy jest obowiązany po- 
dać miejsce pobytu oskarżonego, przeciw któremu to- 
czyć się będzie sprawa „in contumaciam.“ Prezes 
izby sądowej rozkazy odnośne „wśród odgłosu trąb i 
bębna* w przyszłą ogłosi niedzielę i po npływie dzie- 
sięciu dni sąd przystąpi do wydania wyroku. Przy 
ostatecznych, decydujących rozprawach obrońca lub 
zastępca oskarżonemn nie będzie dodanym. 

Amator kozy. Dnia 4. bm. zgłosił się w pro- 
kur torji państwa w Przemyślu Jan Patkiewicz i 
oświadczył, iż oddaje się dobrowolnie władzom, po- 
nieważ męczyło go już ciągłe nkrywanie się przed 
listsm gończym, rozpisanym za nim przez sąd pow. 
w Brodach, za popełnienie zbrcdni gwałtu publicz 
nego. Od skruszonego zbrodniarza ściągnięto w pro- 
kuratorji protokół i oddano go w opiekę sędziemn 
śledczemu. Sędzia śledczy odniósł się oczywiście do 
sądu w Brodach w taj sprawie. Temi dniami, pisze 
Gaz. Przem., nadeszła z Brodów odpowiedź, że Jan 
Patkiewicz nie popełnił żadnej zbrodni i wcale nie 
jest listami gończemi poszukiwany, jeno że oświad- 
czył w Brodach, iż uda e się do Przemyśla, aby tam 
w ar sztach zdrowych i pięknie położonych, z uro- 
czym widokiem na San i okolice, jakiś czaa zamie- 
szkać. Amator kozy przemyskiej postawi jednak na 
swojem, gdyż za wprowadzenie władzy fałszywemi 
podaniawi w błąd, przynajmniej jeszcze z jakich 
3 miesięcy zamieszka urzędownie w aresztach. 

Snieg. St. Piet. Wiedom. piszą, że w dniu 
16. bm. w okolicy Pawłowska padał Śnieg z desz- 
czem na przemianę. 

W Japonji. W państwie Mikada znajduja się 8 
szkół lekarskich, wydających pozwolenia na praktykę 
lekarską. Główna szkoła znajduje się w Tokio, gdzie 
większość profesorów stanowią Niemcy. Szkoły owe 
otrzymują subwencję od rządu. Prócz tego istnieje 
tam 30.szkół prywatnyeh, nieposiadających prawa 
wydawania dyplomów. 

Bieg niektórych ptaków i owadów, a wła 
Ściwie ilość uderzeń ich skrzydeł podczas lotu, okre- 
ślił dokładnie pewien uozony francuski, który temu 
przedmiotowi poświęcił długie lata sumiepnych ba- 
dań. Ilość udezzeń skrzyueł w ciągu jednej sekundy 
wynosi tedy u zwyczajnej muchy 320, u trzmiela 
240, pszezoły 190, osy 110, tzw. „panny wodnej” 
(czyli ważki) 28, u zwykłego białego motyla („ka- 
pnstnika*) 9, u wróbla 18, dzikiej kaczki 9, gołębia 
domowego 8, sowy 5, sokoła 3 itp. Przy doświad- 
czeniach z owadami uczony ten posługiwał się przy- 
rządem własnego pomysłu. Trzymał on owada obcąż- 
kami za korpus w ten sposób, aby jedno ze skrzy- 
dełek dotykało okopconej powierzchni obracającego 
się ciągle cylindra stalowege, na którym pozostawał 
ślad każdego poruszenia skrzydeł. Dla ptaków urzą 
dził odpowiednią salę, w której wypuszczony ptak 
przebiegać musiał 16 metrów w linji prostej, lub za- 
taczać koło o 6—7-u metrach średnicy. i 

Jeneralny dyrektor kolei państwowych br. 
Czedlk przybył onegdaj o godz. 8 rano do Lwowa, 
powiteny na dworeu przez dyrektorów ruchu i refe- 
rentów biur. Wprost a dworca udał się br. Czedik 
do gmachu dyrekcji kolei państwowych przy ulicy 
Trzeciego maja, gdzie nastąpiło przedstawienie urzę- 
dmków dawnej kolei Czerniowieckiej. O godz. 12 
złożył jeneralny dyrektor wizyty wybitnym osobisto- 
ściom naszego miasta, a popołudniu wyjechał do 
Bełzca celem oglądnięcia nowej linji. Z Bełzca wrócił 
br. Czedik wczoraj o g. 8 rano i osobnym pociągiem 
udał się o godz. 9 rano na linję Lwów Czerniowce. 
Br. Czedik zwidzi nadto wszystkie linje, Które nalo- 
żały przedtem do kolei Czerniewieckiei. 

Nowe pismo ruskie. Nowaje Wremia donosi, 
że niebawem zacznie wyohodzić we Lwowie „pół- 
urzędowe" pismo w języku ruskim, którego redakto- 
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rem będzie jeden z profesorów uniwersytetu lwow- 
skiego. 

Nie udało się! Onegdaj o godzinie 9. rano żoł- 
nierz policyjny Denes przytrzymał Iwana Fedżagę za 
podejrzane posiadanie tłnmoka, zawierającego płaszcze 
gumowe i koce. Fedżaga, sprowadzony na inspekcję 
policyjną twierdzi, że rzeczy te są jego własnością ; 
w tejże jednak chwili zjawił się w policji Szymon 
Basiak, który podał, że ubiegłej nocy nieznany 
sprawca włamał się do jego mieszkania i zabrał 
rzeczy odebrane właśnie Fadżadze.  Złodzieja zrewi- 
dowano natychmiast i znaleziono przy nim jeszcze 
rozmaite drobne przedmioty, pochodzące również 
z kradzieży dokonanej u Basiaka. 

W cyr'u Schumana skradziono Janowi Danie- 
lewiczowi, który spał w bufecie, pugilates z kil- 
koma guldenami. 

Aresztowano robotnika Stanisława Łopuszań- 
skiego, z trudnionego przy budowie poczty, za kra- 
„dzież pugilarosa, będącego własnością Antoniego 
Cisaka. 

Samobójstwo. P. Skowroński, prezes biura me- 


ljoracyjnego dla Galicji i Bukowiny, przydzielony 
do starostwa w Przemyślu, odebrał sobie w piątek 
d. 19. bm. po południu życie wystrzałem z rewol- 


weru. Żona, bawiąca z dzieckiem w Krynicy u ro- 
dziców, nie była obeeną wypadkowi. Powód samo- 
bójstwa niewiadomy. 

„Czarna dama“ coraz bardziej zaciemnia sprawę 
Farkasa — a odsznkanie pani Telkes dotychczas się 
nie powiodło. Znajomość Farkasa z ową „czarną damą*, 
panią Telkes, datować się ma od lat czterech. Po 
śmierci drugiego męża znajdowała się ona w opła- 
kanych stosnakach materjalnych. Farkas zajął się 
jej losem. Postarał się dla niej o kolekturę i złożył 
za nią kaucję. Farkas odwidzając ją często — zapo- 
znawał się z całą skrupulatnością ze wszelkiemi dro- 
biazgami manipulacyjnemi na urzędzie loteryjnym, co 
rzuca podejrzenie, że wówczas już zamierzony był 
szwiudel loteryjny. Opowiadają nawet, że w kolek- 
turze pani Telkes, Farkas wygrał jakąś średnio zna- 
czną kwotę, Przed rokiem pani Telkes pozbyła się 
kolektury i wyjechała do Szegedynn. Tu zajmowała 
mały pokoik i żyła bardzo skromnie, wspierana 
zawsze przez Farkasa. Teraz po wygranej Farkasa 
najęła natychmiast obszerniejsze pomieszkanie — a 
gdy i Farkas przybył, zamieszkali w hotelu Tiszy. 
Po aresztowaniu Farkasa „czarna dama* znikła. Osta- 
tnie doniesienia budapeszteńskie z d. 21. bm. utrzy- 
mują wprawdzie, Że sędzia śledczy, który udał się 
do Szegedynu, Szabadki i Nagy-Kórós, trafił na ślad 
jej, i że została uwięzioną — należy atoli czekać 
jeszcze na potwierdzenie tej wiadomości. 

Wyższy sąd temeszwarski odrznoił sprzeciwieniu 
uwięzionych Farkasa, Piispóka i Szobowiea co do 
trzymania ich w areszcie śledozym. 

Z Heine'go. 

O miłości rozprawiali 

Przy herbacie — goście liczni. 
Panie były — uczuciowe, 

A panowie: — estetyczni. 


Miłość, ma być platoniczną | 
Wyschły radca rzecze z cicha. 
O tak! — z minką ironiczną — 
Śzepee radczyni — i wzdycha. 


Ksiądz kanonik pijąc prawi: 
Sprośna miłość — do niczego, 
Łatwo ezłeka, zdrowia zbawi | 
Panienka pyta: dlaczego ?... 


U hrabiny w oczach smętność ; 
Do barona z gracją wstaje — 
Miłość — mówi: To namiętność I 
I — herbatę mu podaje. 


Przy tym stole tyś nie była — 

Nie było cię pośród gości; 

O! jak pięknie, byś mówiła 

Najdroższa! o twej miłości. 

K. Ssreniawa. 

Osłabiony atleta. Jak się wczoraj okazało zama- 
skowanym  zapaśnikiem, który próbował się ż atletą 
w cyrku Schumanna p. Abserm, był znany We Lwe: 
wie eksrewizor policyjny Gelb. Wystąpił on wczoraj 
znowu, aby wziąć nagrodę 200 złr, przed walką 
atoli oświadczył, że jest osłabiony, i że walkę 
ostateczną odkłada na później. 

Teatr ruski narodowy pod dyrekcją p. J. Bi- 
berowicza, opuścił już Sokal i zjeżdża do Rawy Ru- 
skiej, gdzie da tylko sześć przedstawień dramatycz- 
nych, z których pierwsze odbędzie się we wtorek 
d. 28. lipea. Praedstawionym będzie „Zaporożec za 
Dunajem“, operetka komiczna S. Artemowskiego; we 
czwartek „Przez zawiść w kajdany“ M. Kropiwnic- 
kiego; w sobotę „Baron cygański,“ opera Stranesź, 
a w niedzielę „Pani Młoda z Bosnji*, opereta Iży- 
dora Worobkiewicza. 


Ochotnicza straż ogniowa „Sokoł“ we Lwo- 
wie wszystkim paniom i panom, którzy w jakikol- 
wiek sposób raczyli się przyczynić de udziału w fe- 
stynie dnia 7. bm., składa niniejszem staropolskie 
„Bóg zapłać“. 

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych. 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg i 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo- 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wā- 
gonów. 

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutra o godzinie 11 i minut 51  przedpoła- 
dniem. 
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Z kongresu literatów w Paryżu. 


„Wystawa paryska, gromadząc w stolicy Fran- 
cji ludzi nauki, przemysłu i sztuki za wszystkich 
końców Świata, ułatwiła wiele zjazdów międzyna- 
rodowych, poświęconych przeważnie ustąwodaw- 
stwu, sprawom społecznym i literackim. Może 
jednym =z najwięcej interesu,ących był kongres 
literatów, który niedawno właśnie zakończył swo 
obrady. Gwiazd pierwszej wielkości nie wiele 
wprawdzie liczył kongres pomiędzy swymi człon- 
kami, zdołał wszelako zgromadzić dość anaczną 
liczbę utalentowanych  literatow i publicystów ze 
wszystkich krajów Europy. Możnaby tu wymienić 
Karola Batza, Maksa Nordau, Gittensa, 
Oattreux'go, Ryszarda Kaufmanna i innych. 

Nie powiem, iżby kongres odznaczał się ory- 
ginalnością i bogactwam pomysłów, — poruszono 
na nim jednakże kwestję bardzo interesującą i 
żywotną: położenie literatów w posscze- 
gólnych krajach Europy. Temat ten dał 
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pole do wielu trafnych uwag o literaturach szer- 
szemu ogółowi mniej znanych, jak armeńskiej, 
fiamandzkiej, duńskiej; do porównania moralnego 
i towarzyskiego stanowiska literatów i dziennika- 
rzy w różnych krajach; do zestawienia wielu 
szczegółów, dotyczących ich materjalnego uposa- 
żenia. Zaś reprezentantom literatur prześladowa- 
nych nastręczył sposobność do wytoczenia skargi 
na ucisk myśli ludzkiej — skargi, która w wa- 
runkach, w jakich była wypowiedziana, szezegól- 
niejszej nabiera doniosłości. Protest, podniesiony 
w ognisku umysłowego życia Europy, wobec re- 
prezentantów wszystkich literatów europejskich, 
nie przejdzie bez wrażenia, lecz wielokrotnem 
echem odbije się po Świecie... 
Pomiędzy tymi skargami była i skarga, 
podniesiona w imieniu  prześladowanej: lite- 
ratury polskiej, przez p. Władysława Miekie- 


wieza. 


Oto w jakich słowach skreślił p. Mickiewicz 
pobieżny szkic literackich stosunków w ziemiach 
polskich : 

„Literatura ma szczególną zdolność przezwy- 
ciężania najtrudniejszych okoliczności, niekiedy 
zaś, właśnie w najwięcej ponurych chwilach hi- 
storji pewnego kraju najwspanialszym promienieje 
blaskiem. zieje Włoch pamiętnym są tego do- 
wodem. To samo zjawisko widzimy w Polsce, 
gdzie genjusz literacki zwycięzko boryka Się 
z usiłowaniami, które zda się powinneby go SUu" 
mić. Poezja polska powitana =z chwilą zbliżania 
się rewolucji 1830 r. jako zorza nowego dnia, tak 
silne w okół roztoczyła Światło, że żadne z później- 
szych nieszczęść nie było w stanie zaćmić zu- 
pełnie naszego narodowego widokręgu. Skoro 
umiikli wieley uoeci, powieściopisarze zabrali 
głos. Dzisiaj zdobią oni swemi pomysłami bisto- 
ryczną rzeczywistość i tacy Sienkiewicze, tacy 
Kacakowscy, przesuwają przed oczyma rodaków 
seeny z przeszłości, dodając im siły do znoszenia 
doli terażniejszej. Co do przyszłości, Polacy nie 
w książkach o niej czytają, raczej w Bureach ją 
NOSZĄ. 

Zadanie literatów w Polace nie łatwem jest. 
Przypadł im w udziale zaszczyt nanifestowania 
duchowej jedności kraju, „ rozćwiartowanego na 
trzy części. Każda z nich w inny wpleciona system. 
A że nie masz tego złego, eo by nie przedstawiało 
pewnej strony dobrej, ta właśnie okoliczność, że 
Polska trzem władzom ulega, zawsze chroniła ją 
od różnego na całym obszarze ucisku. W każdej 
dobie była pewna część kraju stosunkowo jakby 
uprzywilejowana, gdzie naród polski swobodniej 
mógł odetchnąć, by zaczerpnąwszy wolnego po- 
wietrza, chr.nić się nadal od esfiksji moralnej. 
Prawda, że mówić o położeniu literatów w Polsce — 
to wytaczać skargi. Na godach narodów szczęśli- 
wych, wolelibyśmy nieraz zapomnieć o tem, CO 
nam dolega: literatura prześladowana mąci bie- 
siadę ; jednakże, ma Ona obowiązek dorzucić sw% 
melancholijną nutę do powszechnego hymnu wza- 
jemnych gratulacyj, by przypomnieć kemu należy 
o doniosłości opowiązku i zawołać do pisarzy ma- 
jących wrlność wyrażania tych myśli, że nie zro- 
biono nic, póki pozostaje jeszcze CoS do zrobienia. 
Polaey to w Galieji tylko mają wolność wyrażania 
swych myśli Austrja szanuje ich język. „Pozwo- 
lono założyć w Krakowie Akademię Umiejętności, 
która umieszcza prace pisarzy polskieh w swych 
sbiorach i wydawnictwach. Kraków to Rzym sło- 
wiański, prawdziwe miasto-muzeum. „Ale niechaj- 
że Francuz wystawi sobie — quod dii avertant! — 
życie umysłowe Francji zamkniętem w Rouen lub 
w Reims, a Paryż pozbawionym głosu! Bezwąt- 
pienia Rouen i Reims będą się starały wedle sił 
słożyć mu za tłómacza, lecz nie podoła 4 w zupełno- 
ści temu zadaniu. I nie należałoby się temu dziwić; 
bo skoro zdrowie jednostki wymaga swobodnej 
cyrkulacji krwi, to i w społeczeństwie nie można 
przewiązywać bezkarnie arterji jego duchowego 
życia, | 
- Kiedy Cromwel: dobył Iriand'ę, krajowcom ka- 
zał wybrać pomiędzy śmiercią a Connaught em. By- 
stem rusyfikacyjny sroży się nawet w Connaughcie 
polskim, do którego zredukował Polskę kongres 
wiedeński 1815 r- Mimo te Warszawa nie prze- 
staje być ogniskiem intellektualnego życia Polski. 
Kijów, Żytomierz, Wilno przez długi czas były 
ważnemi ogniskami literackiemi. Rosja nie tylko 
nie pozwala tam w żadnym z tych miast drukować 
książek i wydawać pism polskich, ale prześladuje 
nawet język polski. Kto tylso schwytany jest na 
tem, że mówi na ulicy po polsku, kogo zadenun- 
ejują, że w stosunkach domowych używa języka 
polskiego, płaci karę. Ostracyzm peha ku War- 
Szawie literatów ze wszystkich ziem polskich pod 
berłem rosyjskiem. W Warszawie język polski 
usunięty zcstał Z trybunałów, z urzędów pablicz- 
nych, ale tolerowanym jest na ulicy, na scenie 
i w presie. Najskromniejsze domy w Polsce abo- 
nują po kilka dzienników lub wydawnictw perjo- 
dyczny.h. Dzienoikarzy jest bardzo wielu w War- 
szawie; zużywają oni wiele talentu i za, obiegliwości. 
Ale nie pozwilonoby na» zawiązanie koła lit:rać 
kiego w Warszawie. Cenzura poddaje prasę nie- 
¿nośnym szykanom. Cenzor moża, gdy zechce, 
przetrzymać u siebie korekty i dziennik tego dnia 
nie wyjdzie. 

Nigdzie nie ma cenzury takiej jek w Rosji. 
Gdyby państwo to było wzięło urzędowy udział 
w waszej wystawie powszechnej, mogłoby urządzić 
w pawilonie prasy wystawę Z pism zagranicznych, 
pokreślonych przez cenzurę rosyjską. Cenzura Za- 
brania używać pewnych nazw, pewnych dat, pe- 
wnych wyrazów. Warszawski dziennik polski nie- 
raz nie ma nawet prawa przedrukować tego lub 
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DZIENNIK PULSKI z dnia 23. Lipca 1889 r. 


owego artykułu z dziennika rosyjskiego, gdyż pra- 
sa rosyjska korzysta z wielkiej pobłażliwości w po- 
równaniu z prasą polską. Niedawno jenerał- guber- 
nator warszawski skazał na ogromną karę pienię- 
żną dzienniki warszawskie za pewne wiadomości 
podane nawet z upoważnienia cenzury. Od podo- 
bnego wyroku nie ma odwołania. Ale chociaż pra- 
sa żyć musi w ciągłej obawie i wiecznie na obro- 
ży, dziennikarstwo warszawskie dosyć dobrze się 
opłaca. Znajduje ono główny wyraz w kronice, 
gdyż polityka jest dlań dziedziną zakazaną. Co zaś 
do pisarza polskiego, ten skoro tylko wykracza po 
za pewne ciasne granice romansu lub powieści, 
zamyka przed sobą, jedyne prowincje polskie, gdzie 


Prusy nie odmawiają swym poddanym pol- 
skim pewnej miary swobody w wydawnictwie 
książek i pism perjodycznych. Uwzięły się nato- 
miast zrujnować Polaków materjalnie ; wydają mi- 
ljony ntemieckie na wywłaszezanie Polaków z zie- 
mi, wysilają się na kolonizowanie Poznańskiego za 
pomocą immigracji, jak gdyby to były pampasy 
południowej Ameryki. Uczone środki, zastosowane 
przez rząd berliński tak dalece pogorszyły ekono- 
miczny stan księztwa Poznańskiego, że odbiło się 
to i na literaturze, i ruch księgarski niegdyś tak 
ożywiony w P znaniu, dzisiaj upadł znacznie. 

Niezmiernie ciekawem byłoby badanie wpły- 
wu, jaki cenzura rosyjska wywiera na literaturę 
i prasę polską, jak ta prasa zmuszona jest uciekać 
się do omówień, unikać wyrazu właściwego, mówić 
jaknajmniej, pozostawiając resztę domyślności czy- 
telników. 

Niemniej pouczającem byłoby wykazać, obok 
stron ujemnyeb, korzyści, jakie odnoszą literaci 
polscy z tych wyjątkowo surowych warunków, 
w jakich żyć i działać muszą, bo cierpiąc za spra- 
wę słuszną, zawsze wyciągamy ztąd pewną korzyść 
moralną. A może też który z przyszłych naszych 
kongresów dorzuci do platonicznych życzeń, jakie 
są naszym zwyczajem, silny głos za rozerwaniem 
pęt, które śród pełnej cywilizacji XIX wieku tor- 
torują myśl ludzką na ogromnej przestrzeni nasze- 
go kontynentn. , 

Ten pobieżny szkic wystarcza do wytworzenia 
sobie pojęcia o położeniu literatów w Polsce. Zbyt 
wiele by mię to kosztowało, gdybym chciał go 
pogłębić, poruszając wiele innych bolesnych ran. 
Wielkie cierpienia bywają nieme; potrzeba niekiedy, 
by się wyrzekły milczenia, ale wówczas powinne być 
przynajmniej lakoniczne. Kończę więc me uwagi 
na wzór jednego z wielkich naszych poetów, który 
zamknął swój poemat wezwaniem do czytelników, 
aby we własnych duszach dospiewali sobie jego 
skargi.“ 


Wiadcmości Ltevack 6 i artystyczne. 


Marcelina Sembrich Kochańska opuściła w tych 
dniach Londyn, pozbywszy się zupełnie swego cier- 
pienia gardlanego. Leczył ją dr. Mackenzie. Artystka 
ndała się na parę tygodni do Szwajcarji. 

Pani Adolfina Zimayer, primadonna operetki 


lwowskiej, udać się ma do Warszawy na gościnne 


występy, 


Do dsisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 29 „BLUSZCZU? 
za lipiec. Zarządziiiśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ceiśniętą jest stampiglia : 


„BLUSZGZZ. 

W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z nasżej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć połoźonemu w nas 
zaufaniu. 


Gospsdarstwo, przemysł i haxdel. 


W sprawie ustawy wódczanej. W po- 
wiatowych dyrekcjach skarbowych odbywają się obecnie 
zarządzone z rozporządzenia krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie pouczenia nadzorów straży skarbowej, eo do 
jednolitego postępowania w obeo nowej ustawy wód 
czanej. 

Zaraza pyskowa i racicowa u bydła ro- 
gatego stwierdzoną została na ulicy św. Teresy i Garn- 
carskiej w obrębie dzielnicy I. m. Lwowa, przeto celem 
zapobieżenia roz wleczenia zarazy zarządzono zamknięcie 
dzieluicy Į. miastu. 

W skutek tego zakazano sprzedaż, wymi«nę, wypro 
wadzanie i wprowadzanie bydła rogatego i trzody chle- 
wiej w całym obrębie tej dzielnicy zarazem nakazano 
przestrzegać i pi nować bydła i trzedy w zagrodach, by 
się bezpośredni» lub pośreduio nie stykało z bydłem 
lub trzodą innych zagród, a o każdym dostrzeżonym wy- 
padku pojaw.ającej się zarązy pyskowej i racicowej ną- 
leży bezzwłocznie pod surową osoh stą odpowiedzia|- 
nością właściciela hydła doni. ść komisarjatowi lub ma- 
gistratowi. 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
O 
Wiedeń, dnia 99. lipca 1889 r. 

(godz. 1 min, 46 po południu). 
Akcja alpejskie Towarzystwa górniczego - . 
n węuierakie banku kredytowego 4 


Banka anglo-anatrjackiego 
Ę Unio1bankn 1 ; 


G5 Eo 

817 26 | 3tu ga 

i24 124 - 

ją 3 295 — | 3235 — 

m» kolei Karola Ludwika 1 192 25 | 191 to 

n kolei północnoj.  „,  . + + ıı | 263 — | 253 — 

n kolei południowej (Lombardy) ` . 191 65 | 120 a5 

„ kolei Altódrkiej . . . . . JE -m 

» kolei państwowej . . « a : 422 6^ | 291 85 

„, kelel lwowako-czerniawieckiej m 2 «dd 60 | 226 — 

„ kolei węgiersko-północno-wichodniej 187 d0 | 187 60 

Losy komunalne wiedeńukie © . 144 - | 144 — 

Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytonin t68 7» | 9 — 
(łalicyjakie obligacje indemnizacyjna : 


dmiaiaj- 
sza 


x dnia 
poprze 


68 — 


Akcje kolei półnacno-sachadn. (lit. k. Elbetl al) 
Loay regulacji Oisy , we Z 
Akcje Banku diun krajów koronnych 

Renta węgieraka złota ś-proc. . . 

Akcja Bankvereizq A . 

Rosyjski rube! papierowy - 

Losy premiewane węgierskie 

Akcje kredytowe . ` . 

Akoje kolei Karola Ludwika 

Akoje kolei południowej 

Napcleopdory 7 


Berlin, dnia 22. lipca 18% r 
(goda. 1 miu. 4: po południu). 


Mosyjski rubel papierowy. . 

Akcje austrjackie a A z s E 
Akoje kolei Karola Ludwika . . ., 
Anstrjaokie banknoty . d E Š kę > 
Akoje kolei po oj maray) s — 
Rosyjaka pażyczka wzchodnia , A 


1 
z 
NEM) 


UL 


mógłby liczyć na większy debit. Pod rządem ro- 
syjskim Polacy jak najzupełniej pozbawieni są wol- 
ności krytyki historycznej. Historycy zmuszeni są 
publikować swe dzieła bezimiennie w Galicji lub 
w W. Ks. Poznańskiem, wyrzekając się zarazem 
pisarskiej renomy i materjalnego powodzenia. 


nocną od godziny 6. 


© 
Przegląd polityczny. 

* Prezes węg. gabinetu p. Tisza — jak do- 
noszą z Pesztu — zamierza wkrótce po powrocie 
swoim z kąpiel, stanąć — jak to czynił zawsze 
lat poprzednich przed swoimi wyborcami w Wiel- 
kim Warażdynie i wypowiedzieć tam mówkę poli- 
tyezną, oczywiście in usum całego kraju, a nawet 
poniekąd całej monarchii. Togoroczne enuncjacie 
p. Tiszy mają być o tyle więcej zajmujące, że do- 
tkną nader ważnej sprawy upaństwowienia 
administracji krajowej w  Translitawji. 
Podobno prezes ministrów węgierskich żywi prze- 
konanie, że nadszedł już czas do podjęcia takiej 
reformy i podobno pod tym względem nietylko 
zgadza się on ze swvimi kolegami w gabinecie, 
lecz po nadto jeszcze chce on powagą swego na- 
zwiska zapewnić rzeczonemu projektowi całe po- 
wodzenie. 

* O rzekomej treści konwencji militarnej 
włosko- niemieckiej, którą na świat wydobył rzym 
ski korespondent Kurj. warszaw. — wszystkie 
dzienniki wyrażają się z wielkiem niedowierzaniem — 
efekt atoli swój zrobiła, roztelegrafowano ją bo- 
wiem na wszystkie strony. Politik rozbiera ją 
obszernie w artykule wstęp nym porannego wyda- : 
nia z 21, b. m. wykazujące, że gdyby rzeczywiście 
taka konwencja zawartą zcstała — byłaby pełna 
Nonseneu. 

* Kanikuła minęła — mimo to jednak w 
dziennikach pojawiają się jeszeze takie wiadomo- | 
ści, z których wnioskowaćby można, iż trwa ona 
dotychczas w pełri. Paryski Temps zamieszcza de- | 
peszę z Wiednia, donoszącą, iż odbyła się narada | 
pod przewodnictwem cesarza, na której omawiano , 
sprawę wkroczenia wojsk austrjaekich | 
do Serbji. Minister wojny oświadczył — oczy- | 
wiście wedle tego telegramu. że dwa korpusy 
armji w tym celu wystarczą. Pestanowiono atoli 
jeszcze zaczekać, aż Milan zażąda interwencji 
Austrji. Czekajmy tedy. 

= P. Adam, głośna redaktorka Nouvelle Revue, 
wystąpiła obecnie ze świeżemi rewelacjami. Mia- | 
nowicie też powołując się na raport gubernatora 
prowincji Hunegan, księcia d'Ursel, oskarża Niem- 
cy i Francję, a głównie pierwsze, o podniecanie 
rozruchów robotniczych w Belgji. Między innemi 
komitet strejkujących w Mons miał otrzymać ze 
Strasburga 15.000 fr. subwencji. Również Niemcy | 
mieli utrzymywać w Belgii swoich ajentów prowo- 
kujących. Journal des Bruxelles pospiesza oświad- 
czyć, że raport księcia d'Ursel jest zmyślony. (Co 
do innych dowodów, na które powołuje się Nou. 
velle Revue, organ urzędowy zachowuje zupełne 
m lczenie. 

* W Paryżu krąży pogłoska, że p. Carnot 
przy rozpoczęciu agitacji przedwyborczej ma za- 
miar wydać odezwę do narodu, w której przed 
sławi niebezpieczeństwa grożące krajowi, w razie, 
gdyby wyborcy kierowali się lekkomyślnemi lub 
stronniczemi względami. Pogłoskę stwierdzają na- 
deszłe dzisiaj pisma francuskie. 

* Na jesienną sesję parlamentu niemieckiego 
zapowiadają dzieuniki projekt do ustawy o zmianie 
kodeksu karnego i o nzupełnienie go nowemi 
przepisami tak, aby wyjątkowa ustawa przeciw so- 
ejalistyeznym anarehistom stała się zbyteczną. O 
tym projekcie rozwodzono się szeroko podczas 
ostatniej sesji parlamentu. Stronnictwo narodowo- 
liberalne jest jego gorliwym zwolennikiem. W in- 
nych stronnietwach ma om także wielu przyjaciół, 
ale wielu członków parlamentu oświadczyło się 
stanowczo przeciw niemu, 

* Nota szwa carska, o ile się zdaje, zrobiła w 
Berlinie cierpkie wrażenie. Tak przynajmniej są- 
dzićby należało z milczenia gr. kowego dzienników 
urzędowych. Nat. Złg. oświadcza, że zami. rem 
rządu niemieckiego jest wyczekiwać na fakta, aby 
się przekonać, czy istotnie rząd szwajcarski roz- 
ciągnie ściślejszy nadzór policyjny nad obeokrajo- 
wcami, zanim obecne gołosłowne zapewnienia, iż 
Szwajcarja zadość uczyni swoim międzynarodowym 
zobowiązaniom, go zadowolnią. 

* Brukselski Nord, organ — jak wiadomo — 
rosyjski, nie widzi nie nadzwyczajnego ani w 
chwilowem odżłyciu rozbójnietwa w Ser- 
bji, ani w powszechnem uzbrojeniu tamtejszej 
ludności męzkiej. Obawy wojenne, sygnalizowane 
w ciągu ubiegłego tygodnią z Wiednia, są 
kompletnie nieuzasadnione. Nigdzia, w całej Ser- 
bji, nie znajdzie śladu zamieszek domowych, i 
choćby nawet Milan okazał się na tyle niepatrjo- 
tycznym, że chciałby w interesie Austro- 
Węgier wywołać rozruchy i niepokoje, to, nie 
mając żadnego wpływu na rejencję i rząd, nie 
wieleby wskórał. Austcja — to zrozumiałe bardzo 
— wyczekująca z niecierpliwością chwili inter- 
wencji swojej w Serbji, szuka bodaj pretekstu — 
lecz nie znajdzie go Tak samo co do Krety, broni 
Nord Rosję przed zarzutem, jakoby ona maczała 
swoją rękę w tamiejszych gmatwaninach. Rosja — 
twierdzi półurzędowiec carski — zbyt wiele war- 
tości przywiązuje do utrzymania pokoju, 
aby go gdziekolwiek na szwank narażać, Raczej 
możnaby zarzucić Salisbury'emu, że on to pro- 
teguje separatystyczne zachcianki Kreteńczyków, 
skoro niedawno temu wyrzekł głośLo, iż pewnego 
pięknego poranka Kreta odpadnie od Toreji. 

+» W sprawie ewentualnego wyjazdu Leona 
XIII. z Rzymu, pisze półurzędowa Riforma rzym 
ska: „Gdyby pasież w samej rzeczy odjechał, 
stałoby się to niezawodnie w celu wywołanią 
wajny przeciw Italjj i aby na gruzach ojczyzuy 
zjednoczonej mógł nas ępnie powrócić jsko iryu'm .- 
fator. Nie zdaje się jednak łatwem, iżby którekol- 
wiek muearstwo przyjęło na siebie tąką misję. 


Nawet wojna, sprowodowana pod innym pretek- 
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stem, lecz w tym celu, byłaby w oczach całego 
cywilizowanego świata niehonorową i niemoralną. 
Po nadto jeszcze wywołałaby schyzmę 
wśród kleru włoskiego i wielka większość 
katolików włoskich oddzieliłaby sprawę religii od 
papiestwa. Zatem papież, opuszczając Rzym, sprze- 
niewierzyłby się obowiązkom swoim w obec Boga 
i ojczyzny.“ 

* Z Madrytu donoszą do Polit. Corresp, że 
gabinet Sagasty, pomimo, iż dotąd jeszcze rozpo- 
rządza większością w Kortezach, skutkiem oderwa- 
nia się kilku przywódców liberalnych i wynikłego 
z tego powodu rozdwojenia w łonie samego stron- 
nietwa, jast bardzo zachwiany, tak, iż należy spo- 
dziewać się przesilenia ministerjalnego. W każdym 
razie nastąpiłoby ono nie prędzej, jak po zebraniu 
się Kortezów w jesieni. Spadek polityczny po Sa- 
gaście objąłby prawdopodobnie Canovas del Ca- 
stillo, którego popularność w ostatnich + czasach 
znacznie wzrosła. Nie jest jednak wykluczony rząd 
umiarkowanie liberalny. 

* Konferencja afrykańska, w której wezmą u- 
dział państwa reprezentowane na konferencji obra 
dującej w Berlinie w latach 1684 i 1885, zbierze 
się w październiku lub też w listopadzie roku bie- 
żącego. Przychodzi ona do skutku na propozycię 
rządu angielskiego, uczynioną za porozumieniem 
się z rządem niemieckim; na miejsce obrad dla 
niej wyznaczono Brukselę. Oprócz Angli i Nie- 
miec. zgodziły się na nią niezależne państwo Kon- 
go, Francja i Włochy. Głównym przedmiotem na- 
rad konferencji, będzie kwestja handlu niewoini 
kami, oraz obmyślenie właściwych środków, celem 


zebrać się mający w Lucernie (w Szwajcarji). 
Program tegoż podaliśmy już dawniej. 
(Tełegramy z innych pism). 
Warszawa 20. lipca. Dzisiejszy Kurj. Warsz, 


, pablikuje otrzymaną, jak powiada, z wiarygodnego 


Źródła treść niemiecko-włoskiej konwencji miii- 
tarnej, która została w Berlinie, podpisaną w ma- 
ju. (N. fr. Pr.) 

Paryż 20. lipca Na onegdajszym bankiecie 
urządzonym dla członków obu kongresów robotni- 
czych, wznoszono liczne okrzyki, przyjmowane hu- 
cznemi oklaskami „Vive la commune! Vive la ré 
volution sociale!“ Na zakończenie śpiewano mar- 
syljankę i tańczono carmagnelę. (N. fr. Pr.) 

Rzym 20. lipca. Riforma w sprawie opusz- 
czenia Rzymu przez papieża powiada między in- 
nemi: „Wyjazd Leona XIII. pozbawiony jest 
wszelkiej podstawy. Byłby on hasłem do 
ogólnej walki. Gdy zaś Włochy nie dały 
powodu lo tego, przeto myśl wprowadzenia pa- 
pieża napowrót do Rzymu, utworzenie państwa 
papieskiego i zburzenia jedności Włoch przy po- 
mocy siły zbrojnej, nigdy na równie niezwycię- 
żone przeszkody nienatrafiłaby jak w czasach dzi- 
siejszych. (Fremdenbl.). 

Rzym 21. lipca. Dzienniki donoszą, że ce- 
sarska para niemiecka przybędzie z końcem sier- 
pnia do Włoch. Cesarstwo ominą Rzym, a w 
Brindisi powita ich następca tronu włoskiego. 
(W. Abendbl.). 


Bruksela 30. lipca. Podczas gdy urzędowy 
Journal de Bruxelles zaprzecza, ke. d'Ursel, ówcze- 
sny gubernator. potwierdził w obec współpraco- 
wnika Fiode Belge, że dokumenta umieszcz ne 
w Nouvelle Revue, są z wyjątkiem dwóch praw- 
dziwe. Książę nie wie tylko, w jaki sposób wy- 
kradziono je z archiwum ministerjalnego w Bru- 


kseli. (K. codz.) 


saisgramy „Iziganika Polskiago”. 

Fulda 22. lipea. Wczoraj rozpoczęła się tu 
konferencja biskupów. Zajmawano się sprawą ob- 
sadzenia opróżnionych biskupstw. Zebrani uchwalić 
mają także protest przeciw uroczystości, odbytej 
na cześć Giordana Bruno. 

Paryż 22. lipca. Bon'anger w odpowiedzi swej 
na akt oskarżenia powiada, że sąd państwowy i 
rząd zwrócili się az do więźniów, by od nich wy- 
dobyć przeciw n'emu fałszywe zeznania i na tej 
podstawie oprzeć oskarżenie. Wyborcy atoli spra- 
wiedliwie osądzą jego, Dillona i Rocheforia. 

Paryż 22. lipca. Stojąca pod komenłą kontr- 
admirała Alqoier dywizja pancerna śródziemnej 
floty francuskiej, otrzymała rozkaz być w pcgoto- 
wiu, aby na pierwsze wezwanie bezzwłocznie od- 
płynąć do Levantu Dywizja ssłada się z ckrętów 
pancernych: Deva, Courbet i Admirał Bautin. 
Złączenie to, uczynione w porozumieniu ministerium 
spraw zagranicznych z ministerjum marynarki, z0- 
staje widocznie w związku z wypadkami na wyspie 
Krecie. Paryzkie koła rządowe, wskutek pewuych 
informacyj dyplomatycznyzh zdają się być przygo- 
towane ną to, iż wkrótce eskadra kilku wielkich 
mocarstw pojawi się na wodach kreteńskich. 

Ateny 22. lipca. Stosunki na Krecie znacznie 
się pcgrrszyły. Liczba zbrojnych band ogromnie 
wzrasta. W Buzunaria wybushł bunt rewclicijny, 
a przywódcy tegoż wzywają kreteńczyków w pru- 
klama-ji do niepłacenia poditków, a w danym 
razie do użycia broni. 

Szegedyn 22. lipca. „Czarną damę* panią Telkesi 
uwięziono. Zeznała ^na, że Farkas i jego spólniey nu- 
mery, o których wyciągnięcie się rozchodziło, przymoco- 
Wali do koła mięsza,ącego znajdujące się w urnie nu- 
mery, a córka jej, przebrana za chłopca, która była na- 
leżycie 0 żem pouczoną, potrzebowała je tylko poszukać na 
kołe i wyciągnąć. Renizją przedsięwzięta w mieszkaniu 
pani Telkesi dostarczyła niezaprzeczonych dowodów winy 
Farkasą, 


Ceny zboża 


z dnia 22. lipca 1889 r. 


Krak Hd: ` ; $ i 
: Podwołooey:k 5 8 $ 1 S 48 PiS Fmo 
ysk na Podzamese 2-08 sgn p'r- 

i e A Huaiatyna, gp” Ti r | > | P d ro- 
miy tyna, f odwo-  Jaro- 

z Pemiu, Zamosznego, Buchy, sp, | -5 | zk gd 1 l oczyska ' sław 

Pana; a. o 8:36 | Pszenica 748) TYO TZI 75 '— -14576)- 8 ać 

"Arka, UEAn as SRR | Żyto 625 650690 6406— 6z56— 6x: 
na, Stryja, Stanisławowa , 19-18 Jęczmień ———— 6 —-- 6 85 6 ——6 50 — — -~ 

z Ze L (Tomaszowa) . 5:53 Owies 650 750.6 50 -7:35 630 —6:853 66) 7:5 

a pz iclllrą: | Groch ———— —— -— —1-—9-——— 

do Bodwołotsysk | | A dag U. „ZAM OSP ESET 

Padwotayak z Podzamcza 4 52 16-53]; (Roe nk 6 —:6 60 16*—16 50 15 851650 16-— 6 70 

do Stryja, Stanisławowa, ` Hu- P amo E 30:04 KA s DR 7 EE: AREZZO P 
giatyna, Ohyrowa, Suchy , 10:30 | onicz ozer. = m | mm a m >— = 

da gnie 2aosgnano, Btryja; | Konios białej —— |———  —-— -— — 

do Pessin, awoctnago, Stryja, 845 | Konicz. saw. . z = mm =" 
Chyrowa, Birżta, TAD ir Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

do Bełica (Tomaszowa) q-a Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — —do — . 

Przych. do Stanislawowa : j | Okowita za 10.000 litrów proloco Lwów słr. 1310 do 

sa Lwowa . 18-25 | 580 408) poa —_— 

Odoh. ze Stanisrawowa : i ieni i i 

„ej: a a dą, ©. | rym ih Usposobienie dobie. Rzepak ciągle poszukiwany. 


Uwaga: Godzin, gnaCzoDe grubemi liczbzmi, oznaczają po" 


w eczór do 5. minut 59 rano. 
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Kr dyty 


Wiedeń 23. lipca. 
303 87. 

Sofja 22. lipca. Na granicy serbsko-bułgar- 
skiej wypłynęła na jaw ogromna kanda 
rozbójnicza. 

Londyn 22. lipca. Według doniesienia Stan- 
durdu odbywa się na Kaukazie kon- 
*rueja 80.000 wojska rosyjskiego. 
Rzym 22 lipca. Na ostatniej naradzie gabi- 
netowej, która trwała kilka godzin, zajmowano się 
szczegółowo polityczną sytaacją zewnętrzną. Pre- 
zydent ministrów pan Crispi miał oświadczyć 
że przez wzgląd na obecne położenie polityczne, 
opuści Rzym w ciągu bieżącego lata tylko na czas 
bardzo krótki. 

Paryż 22. lipca. Król grecki przybył tu w no- 
cy. Na dwor'u kolejowym powitał go poseł Doli- 
janis na czele persoualn poselstwa greckiego 

Ateny 22. lipca. Według doniesienia „Ajencji 
Havasa* wiejska ludność wahbometańska na Kre- 
cie, obawiając się wybuchu powstania, chrom się 
do miast nadbrzeżnych. W prowincji Rbetymuos 
chrześcianie spalili jedną wieś n aheme tóską. 
W niektórych mie scowościach chrześciauie nie 
dozwalają mahrmetanom chronić się do miast. 

Porta wysłała na Kretę świeże posiłki. 

Wiedeń 22. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 897, żyto na wiosnę 357 na jesień 728, owies 


na jesień 6 63, kusurudza na czerwiec 6 01 
> o E. 


Prayjschaił do Lwowa 
ania 22. lipea 1889 r. 

HOTEL ŻORŻZA. T. br. Christiani, z Trzeiany. D, 
Amster, z Czerniowiec. Z. hr. Mniszek, z Podola ros. 
M. hr Wolański, z Pau:zóaki. K. Kleyle, z Żółkwi. A. 
hr. Cetner, z Podkamienia. T. Bondarzewski, z Kijowa, 
D. Schwarz, z Agram. G. Piatz, z Borysławia. L. Huss, 
z Wiednia. M. Kęplicz, z Myszkowa. 8. Jędrzejowie, z 
Jasionki. 

HOTEL EUROPEJSKI K. hr. Ledóchowski. z 
Wołynia Mund, z Wiednia, H. Czajkowski, z Boóbrki. 
W. Filipowski, 4 Kocowa, 

HOTEL ANGIELSKI. A. Miłkowski, z Bełza. J 
Papara, z Stromiatyna. J. Storfer, z Kimpolung. J. Ola- 
nowicz, z Miłowania. M. Czyżd:, T. Kowalski, z Pomo- 
TZan. 


Giełda pieniężna. 


wyciąg 
z rozkładu jazdy ważny od l. lipca 1889 roku 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 
g rana, pociąg osobowy do Stryja. Chy1owa, Stróże. 
Orlo, Ławecznego, Munkacza, Buda-Pesztu, Stanisła- 
wows i Husiatyna. 
przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna. 
45 wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Su- 
chy, Kawoczuego, Muukacza, Bada-Pesztu. 
, ku Stanieławowa: 
z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 
niowieć, Jat, Bnkaresztu i Husiatyna. 
z rana, pociąg mięszany do Stauisławowa, Czernio- 
wiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna. 
= Wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Suczawy i Czortkowa. 
ku Bełzeu: 
z rana, pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. 
< południu tylko co sobotę pociąg mięszany do 
LICA 


po południu tylko we wtorek, pociąg mięszany do 
Bedzca. 


52 


10%" 


Przyjazd do Lwowa 
w kierunku ze Stryja: 


z rana, pociąg osobowy z Buda- Pesztu, 
Suchy, Chyrowa i Stryja 
R południu, pociąg osobowy z 

usiatyna, Stanisławowa i Stryja. 
w noży, pociąg osobowy z Budu-Pesztu, Munkacza, 
Eswneznego, Oilo, „tróże, Chyrowa, Husiatync i 
Stauisławowa. 

w kie.auku ze  tanisfawowa: 

z rana, pociąg m'ęszany z Suczawy, Czerniowiec i 
Stanisławowa. 
X wieezór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 
0 w nocy, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jas, Czer- 
niowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

w kierunku z Bełzea: 

a rana tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 
z Bełzc». 
po południu, pociąg mięszany z Bełzea i Sokala. 
Godziny podane są według zegara lwowskiego. 
Pojedyńczy rozkład jazdy na szlaka-h « k. kolei 
państwowych nabyć można w każdej stacii za opłatą 
6 centów. 


Munkacza, 


Suchy, Chkyrowa, 


Jas, 


I!!Do py. kupców i przemysłowców !!! 
(, Zwracamy uwagę pp. kupców i przemysłowców, 
iż redakcja pima humorystycznego Śmigus mie 
wvdaje kalendarza {ua rok 150, «atomiast 
przygotowuje do druku „Noworocznik* Śmigasa, 
który wyjdzie w kilkunastu tysięcach egzemplarzy! 

„Noworocznik* ten zawierać będzie calenda- 
rium i wyczerpującą częsć I nformacyjną. 

Współpracownictwo w części literackiej 
przyrzekli najznakomitsi humoryści, a rysunki 
wykonane zostaną przez znanych zaszczytnie ilu- 
stratorów Śmigusa. ; 

Inseraty pragi muid Administra ja Smigusa 
ulica Kopernika ficzba 22. 


Redakcja Śmiyusa. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Juljan Czyrniański 


po odbyciu kilkuletnich siudjów w chorobach wewnętrz- 
nych jako ełew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kran- 
henbaus), osiadł we Lwowie i «rdyntje specjalnie w cho- 
robaen organu trawiunia (żołądkowych), 
od godziny 9 10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo). 


NADESŁANE. 
Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek f tografji aż do maturalnej wiel- 
koś.i, wykonuje bez zatruty podo>tieństwa 


zakład Lw© 
fotograficzny J. Hen nera. Akadezdicha 18. 


WINO CHASSAING z pepsyną i Djastazą 


czynnikami natural. i niezbędnemi dla tunkej trawienia. 


W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej akademji medycz- 
nej —Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszyatkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmacentyeznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal ziśwy. 
Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał zmowa 
taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 516 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastrałgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do sdrowia, utracie się 
i apetytu upośledsonemu i trudnemu trawienm 
(dyspepsji) itp. Znajduje się w g łównych aptekac 


menn an ruwzreawra fb anrnng 


forueifen 
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Drobne ogłoszenia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lipca 1889. 


HANDEL 
sukna i towarów wełnianych modnych 


ia ar. 
Tegoroczne 5 


IM MINERALNE 9 


AA 
Znakomitą węgierską 


/|$BRYNDZE 


Hyży uwagą naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 
(plac Mar]acki I. 7. od frontu) drobno ogłoszenia są codziennie wykładaue w oknie wystawy. Nadto|Q 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będziej O 


bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szezegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 


tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania 


dostępne. 
Administracja „Dziennika Polskiego.“ 
CYRE Doniesienia rozmaite. |()573 moda z skromnemi wyma- 


ALB. SGHUMANNA 


ma placu Castrum 
Dziś wə Wtorek 23. Lipca 1889. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE. 


CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 

6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 

Drugorzęiny 1 złr. 80 et. — Trze- 

ciorzędny l złe. 50 et. — I. Miej- 

sce 1 złr. — Il. Miejsce 60 ct. 
Galerja 30 ct. 


Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA. 

Początek koncartu o godzinie 7'/,. 
Początex przedstawienia z uderze- 
niem godziay 5. wieczorem. 
Kasa dzienna oiwarta od godziny 
11.—2. w południa a po połndniu 
od godz. 5 do końca przedstawienia. 
Podczas przerwy wolno P. T. Pnbli- 
czności z lóż i foteli oglądać stajnie 
cyrkowe. 

Psów nie wolno ze sobą wprowadzać. 
Szczegółowe programy dostać można 
w cyrku po 10 ct. 
Codzienie wielkie przedstawienie. 
W Niedzielę i święta dwa Przed- 
stawienia. 


Jutro wielkie przedstawienie ze zmie- 
nionym programem. 


E 374% JE JE JE ZE JE JE JE ZE 
Hp trzecie, znacznie pomnożone. 


Doświadczene seki etn 


x GTAŻANIĄ kfin | MTE 


K oroz robienia M 
sp konserw, kompotów, kremów k 
M  _ i galaret owocowych.  K 
M zebrane przez X 
piao e n't ymi i Wandę. M) 
Pe Cena 50 ct. 161434 
M W. MANIECKI y 


M DRUKARNIA NARODOWA u 
Lwów — ul. Kopernika, 1. 7. 4 


= 3E X X JE IE IDE E E ME E 
NAKŁADEM 
I ZWIAĄZKOWEJ DRUKARNI 
we Lwowie 


wydaną została 


Ustawa o wykupnie prawa propinacji 


razem z ustawą propinacyjną z r. 1875. 

Wydanie to uwagami objaśniającemi 
uzupełnił dr. Tadeusz Skałkow- 
ski. referent sejmowej komisji propi- 
nacyjnej, 1653 

Cena egzemplarza 60 ct. 

Do nabycia we wszystkich wiekszych 
księgarniach, 

Za pra stane przekazem pocztowym 
6% et. odsyła I Związkowa drukarnia 
we Lwowie, erzemplirz franco. 


Nakładem powyższej drukarni wyjdą 
wkrótee wszystkie 


Ustawy o zabezpieczeniu robotników 
od wypadków wraz ze statutem 


lwowskiego Zakładu ubezpieczeń dla 
Galicji i Bukowiny w opracowaniu dea 
Aleksandra kk pa 


„WEBA U t 


„Weba King” jest nową tego 
rodzaju materią, która przewyżeza 
3 krolną trwałością zwykłe 
płótno a przytem jest © 60 preceut 
lua its Zi, 

Komu jest zuaną nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi e Jet] 
trwałości, a tema kto jej "nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, niększe odcinki przesyłamy ; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
Konania, Że „dobry itewar sam 
się chwali." 


Ceny „Weby Klag": 


sztuka 78 etmr. szer.. 207mir. 
długa, na grubszą bieliznę złr. 7— 
sztuka 88 Sim. szeroka, 20 mtr- 
druga, na cienką damską, męską 
i wszciką łóżkową biolian mar. 850 
szaka 175 «tm. szero mir. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez 


mó m 


= 


SZWU, - + : + » » vs eair 1180 
i sam gatunek 300 ctm. szero* 
sir. 1280 


adi 175ctm szeroka, 15 mtr. 
"ahg na. 6—7 bardze cienkich 
prześcieradeł zr. 13— 
Wyrób nasz „Weby Kiug* nabyć 
można niefalesowany jedynie w na- 
szych składach 1014 


Próbki na żądanie gratis i franee. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryezny płócien, stołowej bie- 
iizny i gotowej bielizny damskiej, 
mozkiej i dziecinnej. 


Lwów, ulica Karola Laświka |. 1, 
22 $$ o —uęieeeeowe zg oowii: 


a M a 


Wydawea | redaktor 


po 1'/, centa oł wyrazu. 


oda ateńska do odświeżania 
włesów tylko u Adolfa Pokor- 
mego, magistra farmacji, Lwów, Wałowa 


15. Flakon 50 ct. 
Kamisnica piątrowa nowa we Lwe- 
wie jest do sprzedania., Bliższa wia- 
domość Rynek l. 45 w sklepie jubilerskim 
Juliana Strzeleckiego, we Lwowie. 


soba inteligentna, wdowa, w średnim 

wieku, doskonale obznajomiona z go- 
spodarstwem wiejskiem wszelkich gałęzi, 
Życzy sobie przyjąć ten obowiązek. Bliższa 
wiadomość: pani Cieszyńska w Rynku 
1. 43, we Lwowie. 


akład galanterr jno-introli- 

gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartouts) Jana 
Kostiuka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba X6, naprzeciw sądu kar- 
na przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho- 


dzące. 
s enci znajdą umieszczenie po wa- 

kacjach, z wiktem, usługą i rodziciel- 
ską opieką, pod przystępnymi warulnka « 
mi przy ulicy Zulińskiego, 1. 13 
II. piętro, drzwi nr. 16. 


ersgonaleredit zu 6 Percent erhal- 

ten prompt und diseret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmäs. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf '/,-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzablungen. Adresse J.e Gelb, Bu- 
dapest, Seminargasse 19. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 451 


Główny dia y e 


“| PIWA. butelkowego. 


Mam zaszczyt uwiadomić S.a- 
nowną Publiczność, że główny skład 
piwa butelkowego różnego gatunku 
a mianowice: 

Okocimskie eksportowe, 

Pilzneńskie eksportowe, 

Pilzneńskie leżak, 

Lwowskie marcowe z browaru 
Lilienfelda i Spółki. 

Porter krajowy i 

Bock czarny z browaru w Okocimie, 
zn.jduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej l. 14. 

Łaskawe zamówienia na prowincję 
nskuteczniam natychmiast. 

Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 
Publiczności. 


1636 


Z poważaniem 


S. W IESER. 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawienie, kw asy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZ/A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


Ching, Koke, Pepsinę,i...p. 


Elixir tep przepisy wany powszechnie 
| przez najzuakomitsze powagi me- 
f dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. 
Nu wystawach otrzymał Medale złote 
2 Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekara, 34, rue La Bruyóre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
W swiorskiego, Rackera I Bklepińakiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Rodykn. Wisz- | 
niewskiego Tmurzyńskiego i Stedleckiego 


Obecnie Colin I K. 49, Rue  Maubége. 


SKŁAD KAWY 
JARTURA KOŚCICKIEGO 


pod gedłem: toto 
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ue Lwowie, Chorążczyzna l. 22 
»tisgmał wprost ed producentów z Ame- 
ryki południowej dwieży transport 
najlepszej kawy i sprzedaje takową 

po cenie hnriownej 
L kilo ałr. 1:70 et., złr. 1'80 et. 
na pro sincję : 
4*/, kilo złr. 870 ct., złr. 9'15 t. 
franeo. 


Odbiorecom nad 50 kilo opust. 


Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą moiego godła ogłaszają. 


| 


EEE ||| | RR. - R im R 


odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


od firm: RZE 
WALCZY Jan Wall ach i Syn ŚLEDZIE. z zł z 
we Lwowie, Rynek liczba 33. 1253 
ALBERT PeR. AJ TA OCZ owe 


we Lwowie, Plac Marjacki l. 7. 


Łaskawe zlecenia Z prowiucji a poleca : 


sukno i materje wełniane na liberyjne ubrania 
uskuteczniam odwrotnie i najgts an v również drelliszki liberyjne w wielkim wyborze po 


niej. 1009 0 l bardzo przystępnych cenach, 1283 a 


Do wydzierżawienia 


Majetnosé Kopan 


w powiecie Przemyślańskim 
od I. Marca 1590. 


ALBERT SZKOWRON 


we Lwowie, Plac Marjacki l. 7. 


OOOCOCOOOOCODOBOCCOCOŚÓCH 
ZMIANA LOKALU. 


w Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i NAA 


W wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych, 
e, oraz skład srebra chińskiego, pa firma: : 


‘KAROL VÖLKER i SYNĘ 


ganiami, obznajomiona z gospodar- 
stwem wiejskiem, także podejmie się prać, 
szyć, gotować, prasować dla jednej osoby, 
szuka obowiązku. Adres: 704 poste rest. 
Stanisławów. 475 


oszukuję fachowego z odpowiedniemi Biiższa wiadomość u Dra Popiela, adwokata we Lwoaie, ulica |ą 
odma jopatizonoep Łeśni, fiakoońcka liozhi 2. b został przeniesiony z Rynku ua plac Marjacki do hotelu Francuskiego. Q 
Refektujący muszą się do mnie bez po- OOO SEEERKUWE KI OOQQOQO000 WBA CH 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


Le DRAPEAU NATIONAL ` 


P SZTANDAR NARODOWY 4 


prawdziwy francuzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


pp. Cawley 8 Hienry 


w PARYŽU xi art 
TALSZERSTW i NAŚLADOW — 


SKŁAD GBÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz & C°, I Stoss im Himmel, 3, w WIEDNIU. 


średnika zgłaszać poczta Żydaczów Cueu- 
łowce. Jul. Tehorznieki. 476 
Marex na Podolu galicyjskiem tuż 

l nad granicą o milę od stacyj kole- 
jowej poł Żony, złożony z dwóch folwar- 
ków w łącznej ilosci 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 32-letniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i b .dynkami 
gospodarskiemi murowanemi, młynem,| 8 
z zagiewami i t. d. jest natychmiast pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu. 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkem, 
odciskom, t. z twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkin twardym naroślom skórnym. 
Sknick poręcza się. Cena I pudełeczka 60 ct. w. u. 


Piast+r ten istnieje tylko w jednej wislkości po 60 t 
Główny skład rozsyłkowy : 


Apteka L. Schwanka w Meidling” pod Wioinien. 


Tylko stedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest chor stojącą marką ochronną i podpisem: 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: I. Luserna 
plastra dla turystów. 


OOOO 


MORELE 


najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr. 
1 złr. 80 et. oraz w:zystkie inne owoce wyseła 


Włosko-Tyrolska Owocarnia 


Fryderyka Schleichora 


we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2. 


© 
A 
Eat 


Mieszkania | sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


o©kój z meblami dla pp. kawalerów 

od 1. sierpnia do najęcia. Ul. Sobie- 
r 1.4, II. piętro. Bliższa wiadomość 
tamże 


M-Ęłoszenie. A = 
Oirzymawszy na całą Galicję zastępstwo ch micznej fabryki Towa- 
nm rzystwa akcyjnego z Zawodziu pod Katowicami (Górny Szląsk) dawniej 
willi Zachariewiczn jest do| Karola Scharffa i Spółki w W:ocławiu; — podajemy do wiadomuści 


wynajęcia od 1. sierpnia 4 pokoje 
i W a e pea 4 POSAS] P. T. właścicieli ziemskich, rolników i gospodarzy, że dostarczamy na 


zamówienia wszelkich nawozów sztucznych oraz mąki kościanej po 
5 pokoi (3 frontowe), kuehnia z przy-| cenach fabrycznych bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
należytościami, parter. Ul. Kopernika Oprócz nawozów sztucznych mamy również na składzie 16żne 
20. Bliższa wiadomość w handlu Edw.| narzędzia i maszyny rolnicze z fabryki Towarzystwa akcyjnego w Ber- 
Gebhardta, place Marjacki 7. linie i Wrocławiu. 
C:.nnki tak pierwszych jskoteż i drugich rozsyłamy na żądanie 
franco i gratis. 
Dom komisowy Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Tarnowie. 


RPWRKIKGDOWU 000E0DRRENORRZ 


-a OCO©GOCCCEGOCGED 
Prof. Dr. Hebry 


? Puder higieniczny 
przeciw pocenin się nóg 


dostać można w aptece Jakóba 
Belsora, przy ulicy Karola 
Ludwika we Lwowie. 


Cena pndełka 50 ct. 
OO>OO>E©CCOOOOEGECOCO 


Na sezon 1889. 


OQO 
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0246000000000000088 


HENRYK SCHMITT 


p R OD ŻYCIORYS 
Artykuły na sezon kąpielowy n 
a jako to: WALENTEGO ĆWIKA 
iarkę do kąpiel, , 
Sól morską, ŁWOÓOW 1888. 


Sól kamienną, 
Kule łelazne, 


"dalej : 
Gąbki, 
Gąbki” do froterowania „Luffah*, 
ER do froterowania, 
orbeczki nieprzemakalne na gąbki, 
Mydło, P ji 
Wodę kołońską, 
Wedę do włosow „Eau Atheniene*, 
Szczotki do włosów. 
Grzebienie do włosów, 
poleca 


JÓZEF HANKE we Lwowie. 


1608 a 
Cena 1 złr. 40 ot. 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


Linstrowane cenniki na żądanie franco. 


SKRRKA UROCANGOGOREU 


SKRA RAR i i E EiT i E KE E E i 
OOOO QOOOCOOOPROOCOOCOCC 


KOKS! KOKS! KOKS! 


wyborny materjał opałowy, dla kowali i domowego użytku nader przydatny, 


jakoteż 
Maź, rmaź, maż wu 0 


do smarowania dachów i dok ik lowiafycie rozmaitego rodzaju, posiuaamy 
znowu w najlepszej jakości, na składzie. 


Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie. 
DOGODDOOIODCODOO OGOGOŁOOGOGOGO 


F Zniżone ceny naft 


R. DITMAR 


WE LWOWIE 


główny skład galicyjskiej nafty nięzapalnej 
DEF WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 74964 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 


sprzedaje 1. TO ep ettor fo 


gospodars » ” 
„R. Ditmara AAE A 32 4 


Przy jednorazowym zakune lub przedpłatach na częściowy odbiór 


opuszcza ( przy 10 litrach 2 centy na litrze 


przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
IDEE" Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. “ŒB 
Telefonu Nr. 226. 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
, PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niesbędny w każdym domu í w podróży. 


magać podpis WYNALAZCY 


należy ow 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 


c 
APTEKACH. 
SKŁAD GLOWNY: 
24, Avenne Victoria, PARYŻ 


t 

PRAWDZIWY 
opałrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH. 


KEFEFIEFETEEOEEOEZEEE Jk 
Towarzystwo Powroźnicze 


w Radymnie pug 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


ka 


: 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
„EPA do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
p chodniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umisrkowanych. 


W skutek powrotu styjendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniezych w Pó. hlarn 
i Wiedniu, je teśmy w możności dos tarı zać najozdobniejsze nawet, 

a dotąd w kraju niewyrab'ane artykuły powrożnicze, jako to: 
kr do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, b z guzów it. d. po cenach umiarkowanych. 


BG Cenniki na żądznie darmo i opłatnie. -qmg 
DYREKCJA : 
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


xik 
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Tylko ulica pp 1. 1 


1035 


| =a i FE 
Tylko nieeksplodująca nafta. 


„ala bz 


Z drukarni „Dziennika Polskiego," E zarządem Zygmunta Hałaci 6 skiego. 


Papier x fabryki czerlańskiej. 


